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Numer pojedynczy w K ra k o w ie  i we L w ow ie  kosztuje 10 centów.

Prenum erata wynosi:
rocznie:

Miejscowa w Krakowie . . . złr. 20 . . . .
Miejscowa we Lwowie . . .  „ 21 . . . .
Pocztą w państwie Auatryackiem „ 24 . . . ,

„  do P rns....................... tal. 16 sgr. 20
t . „ Rzeszy niemieckiej . „ 21 , 1 0
m ,  Franoyi i Anglii . frank.103 . . . .
t§ ,  Włoch i Szwajcaryi ,  116 . . . .
m ,  Belgii . . . . .  ,  80 . . . .

kwartalnie:
. • złr. 6 . . . .
. * ,  & ó. 25
• • „ 6 . . . i
. . tal. 4 sgr. 5
• •  u ® n 10. frank. 27 . . .
• ,  29 . . .
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miesięcznie:
. . złr. 2 
. • „ 2
. • ,  2 o. 25
. . tal lsgr.16
. . ,  1 ,  25
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L is ty  z pieniędzmi przesyłane być winny fra n co  do Administracyi „CZASU*. LISTY rekla- 
maoyjne niezapieozętowane nie ulegąją frankowaniu. LISTÓW niefrankowanyoh nie przyjmuje się.

CZAS
RĘKOPISMA nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone będą.

Prenumeratą przyjm ują:
W Krakowie: Bidre Administracyi „Czasu" w Rynku pod L. 39 w domu p. Kirchmayera 

na dole, tudziet wszystkie Urzędy pocztowe austryackie.

OGŁOSZENIA (inseraty) wszelkiego rodzaju przyjmują się za opłatą: od wiersza drobnego za 
jednorazowe umieszczenie 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatą naleiytości 

stęplowćj po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia.
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmują: wc 1VOW I1 w A Jencyl „Claip® 
p. I g  m u  c y  H e r c m k  w r y n k u  pod Nr. 238. — w Wiedniu p.
O p p e lik  Woilzeile 22. — Na Francyę i Anglię w Pary i n  p. JL. P / e n « I __
Boulevard du Prince Eugćne, 95. — tylko ogłoszenia zaś: w  Wiedniu, w Ham­
burgu 1 w Frankfurcie nad Menem pp. Haastnstmin i Vmglmn —' 
w Berlinie p. A. R e te m e y e r  — w Frankfurcie nad Menem p. a . Ł. 
Oussbe fit Comp. — w Lipska p. H enryk Kngler — w Wrocła­

wiu : p. Jmnkm  et Gurnig hates en.

Ekspedycya miejscowa „Czasu“, istnie- 
ąca dotąd w księgarni p. Czecha, znajdo­
wać się będzie od Igo października w lo- 
:alu Administracyi „CZASU“ w domu 
>. Kirchmayera w Rynku głównym pod 
j . 39.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
na „C5BAS“

od l-go października 1865.

W Krakowie:
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie.

złr. 20.—tir. lO. — złr. 5.— złr. 2.
W e Lwowie:

rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie.
złr. 21.—złr. 10.50 c.—złr. 5.25 c.—złr. 2.
Z  przesyłką pocztową w państwie anstryackiem:

rocznie, półrooznie, kwartalnie, miesięcznie.
złr. 24. —złr. 12. — złr. 6. — złr. 2*25 c.

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
W  Krakowie: Administracya „Czasu“ 

w Rynku głów nym , w domu p. Kirchma- 
je ra  pod L. 39.

We Lwowie: w Ajencyi „Czasu** p. 
Ignacy H e r  c o  k ,  w  rynku pod L . 238.

W  Wiedniu: p. A. O p p e l i k ,  Woilzeile 
Nro 22.

W  Paryżu: (na ca łą  F rancyę, Anglię i 
Belgię) p. L. P ł o ń s k i ,  Boulevard du 
Prince Eug&ne, 9 5 ; —  tudzież wszystkie u- 
rzędy pocztowe w kraju i za granicą.

Prenum erata liczy się tylko od Igo  każ­
dego miesiąca.

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pie­
niędzy prenumeracyjnych i w yraźne wypi­
sanie nazwiska i miejsca odbioru, i ile m o­
żności o nadesłanie dawnego adresu druKO- 
wanego, a  przynajmniej o zacytowanie nu­
meru tegoż adresu.

Cena „Czasil** za g ran icą, ogłoszona 
jest w tytule każdego numeru.

Kraków 29  września. 
T O

Rozwijając myśl potrzeby krajowego za­
rządu szkół, do której w ostatnim numerze 
dodaliśmy ze swej strony objaśnienie, wy­
tyka prof. Dietl główne wady dzisiejszego sta­

nu sfckół naszych, wynikające z dzsiejszego 
zarządu. Na w ady te i niedostatki napotyka 
się w  każdym kroku i w każdym kierunku, 
gdzie tylko przyjdzie się zetknąć ze stosun 
kami szkolnem i, bo wszędzie uderza w za­
rządzie szkół nie przewaga, lecz wyłączność 
biórokratyczna, wciskająca się w najdro­
bniejsze drobnostki życia szkolnego. Wady 
te rzuca autor ..tylko pobieżnie zostawiając 
sóbie obszerniejzy ich rozbiór w miejscach 
odpowiednich w innych działach pracy; ale 
chociaż tylko mimochodem dotknięte, liczne 
są te niedostatki szkół w kraju naszym. We 
dłpg autora są  one następujące :

M ała podziśdzień w Galicyi liczba szkół 
ludow ych; udzielana nauka w nich niepra­
ktyczna, bo nieodpowiadająca zawodowi 
w ieśniaka; z przewagi języka niemieckiego 
w yradzało się potworne kaleczenie tegoż 
języka, a  znużenie i wstręt do uczenia się 
u dziatwy skolnej. Nauczyciele wiejscy je 
szcze źle uposażeni żyją w ubóstwie i po­
niżeniu, ich wykształcenie wcale niedosta­
teczne, a  jaki nauczyciel taka i szkoła.

Szkoły niedzielne zostały dotychczas p ra­
wie bez skutku.

Brak dobrych książek; a  w kraju nie masz 
administracyi nakładu i sprzedaży książek 
dla szkół ludowych.

Gimnazyów było i jest jeszcze za mało. 
Brak zdolnych nauczycieli wielce czuć się 
daje, ztąd też sposób nauczania nie odpo­
wiada właściwemu zadaniu tych zakładów. 
Wynagrodzenie nauczycieli gimnazyalnych 
za szczupłe, stanowisko zwichnięte, sposo­
bność do wykształcenia się kandydatów nau­
czycielskich niedostateczna a  naw et utru­
dniona. Główny cel nauk gimnazyalnych 
wyuczenia się języka niemieckiego. Mło­
dzież pobierająca naukę w obcym języku i 
zmuszona uczyć się tylu języków naraz, 
nadzwyczajnie jest obciążona i upośledzona 
co do wykształcenia. W artość łaciny i gre­
ki z uszczerbkiem innych przedmiotów do 
przesady ceniona. Częste przepełnienie klas; 
zmuszanie uczniów do uczęszczania do tego 
lub owego gimnazyum. Przy ogromie pra­
cy intelektualnej zupełny brak zakładów  
gimnastycznych. Egzamina dojrzałości, tak 
jak  się teraz odbyw ają, niepotrzebne, bez­
skuteczne a  nawet szkodliwe. Opłaty szkol­
ne, przynajmniej w kraju naszym nadto wy­
sokie. I w gimnazyach brak dobrych ksią­
żek w ykładowych wielki. Tak zwane se- 
minarya nauczycielskie i komisye egzami- 
nacy ne dotychczas niedostateczne.

Szkoły realne i techniczne bardzo zanied­
bane, liczba ich w stosunku do potrzeb k ra ­
jowych wcale nieznaczna.

Takie istotnie są niedostatki, których szereg 
dałby się jeszcze znacznie pomnożyć, a  na­
stępstwa z nich w ypikające stanowią jednę 
z najgłówniejszych zapór rozwoju kraju na­
szego. W szystko to musiałoby zniknąć je­
żeliby kraj m iał udział w zarządzie szkół

D la wyjaśnienia rzeczy i wykazania jej 
ważności rozwiniemy tu kilka szczegółów.

W szkołach naszych ludowych od dawien 
dawna używano tylko książek w Wiednia 
wydanych; dawniej nie wolno im było na­
wet używać innych; dziś podobno mają pod 
tym względem więcej swobody, wszelako 
nietyle, ileby wymagały potrzeby kraju. Nie 
znający dawniejszego urządzenia szkół lu­
dowych w Galicyi, nie łatw o zechcą uwie­
rzyć, jeśli im powiemy, że przed r. 1848 
w szkołach niższych galicyjskich nie uży­
wano książek polskich oryginalnie napisa­
nych. Zastępowały ich miejsce książki z nie­
mieckiego na  język polski tłum aczone; ta ­
kim był tak zwany elementarz polski, tłu ­
maczony na język polski: niemiecki „Namen- 
buchlein“; taką tak zwana „ książka m oral­
n a c z y l i  tłumaczony na polskie: niemiecki 
„Sittenbuch". Czyż mogłoby było coś po­
dobnego zdarzyć się w k ra ju , który byłby 
miał jakikolwiek udział w zarządzie szkół? 
A przecież działo się to przez lat wiele, 
pomimo że konsystorze bezpośrednio zawia- 
dowały szkołami ludowem i; działo się to 
lat wiele, pomimo że literaturę polską, cho­
ciażby ją  kto w pysze swej sobie lekcew a­
ż y ł ,  stać było na tyle m ateryału, żeby 
ułożyć zeń przynajmniej dla szkół ludowych 
oryginalną książkę.

Że i dziś pod tym względem szkoły lu­
dowe w kraju naszym me mają dostate­
cznej swobody, już ztąd się pokazuje, że 
i teraz używają po tych szkołach książek 
w Wiedniu wydawanych, a  zwłaszcza ksią­
żek niemieckich do czytania tych samych, 
których używają w szkołach po krajach 
czysto niemieckich. A przecież nie potrzeba 
na to być głębokim pedagogiem i dydak­
tykiem, aby na pierwszy rzut oka dojrzeć 
niestosowności takich na wszystkie kraje 
koronne przepisanych książek. W szak książka 
niemiecka przeznaczona dla młodzieży, któ­
rej językiem ojczystym jest język niemie­
cki, musi być zupełnie inna, aniżeli dla mło­
dzieży polskiej, która dopiero poczyna się 
uczyć tego obcego języka. Powtóre, ponie-
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waż książki tego rodzaju oprócz języka po­
winny zaw ierać odpowiedni m ateryał do 
kształcenia umysłu i serca młodzieży; po 
nieważ podobne książki do czytania są je ­
dnym z główniejszych środków wychowy 
wania m łodzieży: zatem powinny w sobie 
zawierać to , co silniej działa na umysł 
dziecka, co silniej przemawia do jego serca, 
powinny zawierać przedmioty ze świata o- 
taczającego młodzież, wyobrażenia ze sfery, 
w której się dziecko obraca. Czyż może to 
rozbudzać umysł i serce dziecka polskiego, 
co jako w Wiedniu przez pedagogów nie­
mieckich zebrane, przeznaczone jest dla mło­
dzieży niemieckiej?

Tak samo rzecz się m a i w szkołach gimna 
zyalnych; książki niemieckie do czytania dla 
gimnazyów przeznaczone są wszędzie jedne 
i te same, czyto w gimnazyach niemieckich, 
czy czeskich, czy chorwackich czy polskich. 
A przecież, biorąc rzecz tylko ze stanowi­
ska dydaktycznego, trudno przypuścić, żeby 
książka, która ma być dobrą dla ucznia któ 
rejkolwiek klasy gimnazyalnej rodowitego 
Niemca, była dobrą dla uczniów tej samej 
klasy Polaków, Czechów lub innych S ło­
wian. Jeżeli odpowiednią będzie dla S ło­
wian, to za łatw a, a  więc pod względem 
dydaktycznym niestosowna będzie dla Niem­
ców. Ale ponieważ przy układaniu tych 
książek w W iedniu miano wzgląd na mło­
dzież niemiecką, więc książki te są dla na­
szej młodzieży nieodpowiednie, bo za trudne, 
nieodpowiednie bo co do materyału, który 
zawierają, zastósowane do wyobrażeń, po­
dań, dziejów, zwyczajów i obyczajów nie­
mieckich, a nie młodzieży polskiej.

Tak więc naw et w sprawach na pozór 
drobniejszych, w sprawach na pierwszy rzut 
oka niby tylko dydaktycznych, a  dydakty­
ka zdaje się być natury kosmopolitycznej, 
wykazuje się już ścisły związek z potrze­
bami krajowemi, którym jednak nie uczy. 
niła zadość ani centralna opieka nad szko­
łami w Wiedniu, ani opieka polityczna nad 
szkołami w kraju, już może i dla tego, że 
w ładze polityczne, przyzwyczajone do za- 
stosowywania wszędzie jednych i tych sa­
mych ustaw politycznych, o podobnych szcze­
gółowych potrzebach szkół krajowych, z któ- 
remi bezpośrednich nie mają stosunków, na­
wet w razie szczerych chęci, może nie mają 
i wyobrażenia. A tym czasem z takich na- 
pozór m ałych względów, stron i spraw sk ła­
da się ustrój szkolny; jeśli więc w którym­
kolw iek względzie będzie uchybienie, ucierpi

szkoła jako odrębny organizm, a  cóż do­
piero, jeśli nie ma ani jednej strony w u- 
rządzeniu szkoły, gdzieby nie panow ał wy­
łączny wpływ biura?

KORESPONDEHCYA CZASD.
Wiedeń 29 września.

— r. Dzienniki należące do stronniotwa, niepo- 
dzielającego przekonania nowego ministerynm, są 
zdania, że sejmy krajowe zaraz po zebrania się 
będą miały sposobność zabrania gło&u w bieżą­
cych kwestyach prawnopolitycznych; niemoże- 
bnem byłoby wprawdzie zabraniać sejmom krajo­
wym roztrząsania kwestyj takowych i być bardzo 
może, że niektóre sejmy krajowe zastósają się do 
udzielonych im przez te organa wskazówek, wy­
rażając swe opinie w formie adresu Inb rezolacyi, 
że atoli reprezontacye krajowe dla tego nie za­
mienią się jeszcze w konstytuanty, rozbierając i 
wydając uchwały w kwestyach prawa publiczne­
go, to dziś już nie podlega najmniejszej wątpli­
wości. Możnaby to tylko przypuszczać w rasie o- 
twartego zerwania reprezentacyj krajowych z mi­
nisterstwem, o czem teraz nie ma mowy. Dopiero 
gdy sejmy krajów zalitawskich elaborat swój już 
wygotują, przyjdzie kolej na sejmy niemiecko- 
słowiańsfcie; do tej chwili sprawy krajowe będą 
wyłącznem ich zadaniem. I słusznie, w każdym 
kraju bowiem tyle jest jeszcze do zdziałania w in­
teresie samorządu prowincyonaluego, w interesie 
emancypacyi gmin większych i mniejszych od 
wpływu biórokracyi, że kadeneya, choćby dość 
długa, nie wystarczy na załatwienie najważniejszych 
spraw miejscowych, cóż dopiero, gdyby ją na rzecz 
kwestyj ogólnych i pośrednio tylko kraj obcho­
dzących kosztem spraw miejscowych skracać chcia­
no. Z tych ostatnich zaś rewizya ordynacyi kra­
jowej przez sejmy krajowe pierwsze winna zajmo­
wać miejsce, prócz bowiem Tryestu i Voralbergu, 
we wszystkich krajach koronnych ustawa wybor­
cza okazała się nieodpowiadającą potrzebom miej­
scowym, i skargi na nią są powszechne; Galicya 
tym razem nie stanowi wyjątku.

O ile wierzyć można zapewnieniom z Węgier 
naB dochodzącym, ruch wyborczy odbywa się tam 
w tak wzorowym porządku i spokojności, jaka 
od czasów króla Macieja nigdy jeBzcze zapewne 
w tych krajach nie panowała; ani śladu owej ha­
łaśliwej i groźnej agitacyi, jaka w Węgrzech przy 
wyborach zwykle miała miejsce, dostarczając nie­
zrównanego tematu poetom narodowym. Zgodność 
opinii między stronnictwami, niegdyś rozdzielone- 
mi i niejednemi, zasługuje na podziwienie i równie 
jak ów spokój w wyborach pewnie do tej chwili 
nigdy jeszcze widzianą tam nie była. Do charaktery­
styki sytuacyi może posłużyć ogłoszony wczoraj 
w Llojdzie peszteńskim program wyborczy radzcy 
dworu Zsedenyego, kandydata komitatu spiskiego, 
sięgający dalej, niżli program Deaka, a w niektó­
rych punktach skrajniejszy nawet jeszcze niż znany 
program Btronników rezolacyi z r. 1861, Aby o-

Część literacko ■ artystyczni.

UCIECZKA WIĘŹNIA STANU.
(Dokończenie).

Stanęliśmy w mieście Biłokeburg, w księstwie 
Schaumburg-Lippe, zkąd koleją do Kolonii jechać 
mieliśmy. Pociąg w godzinę miał wyruszyć po na 
szem przybyciu, całą przeto miałem godzinę do 
wykonania planu mojego. Wszedłszy do oberży, 
pozostawiłem tam algierkę dla usunięcia pozoru 
i łatwiejszej ucieczki i wyszedłem tylnemi drzwia­
mi na podwórzec, drzwi bowiem od frontu oficer 
z dwoma żołnierzami pilnował. Wszedłem do staj­
ni , chcąc ztamtąd wymknąć się do miasta, lecz 
zastałem stajnią od tyłu zamkniętą, a w drzwiach 
wchodowych stało dwóch żołnierzy z karabinami; 
nie chcąc dać poznać moich zamysłów, prosiłem 
jednego z żołnierzy czyszczącego swój mundur, 
aby i mnie z drogi oczyścić się pozwolił— podał 
mi szczotkę, lecz spojrzeli obydwa po sobie i 
wzięli do rąk karabiny. Wyszedłszy ze stajni na 
podwórzec, spostrzegłem oficera nie już w fronto­
wych lecz w tylnych drzwiach, na podwórzec wio 
dących, stojącego z żołnierzami. Byłem więc ob- 
Badzony jak w matni. Co tu robić ?... przemierzałem 
w dłuż i w szerz dziedziniec zaledwo kilkanaście 
kroków długości mający. Byłem więc przygotowany 
na pochwycenie mnie; nie chcąc przeto, aby w ta­
kim razie listy, jakie miałem do Francyi, były prze 
jętemi, przez co kilka osób w Krakowie skompro­
mitowanych by zostało, wszedłem do komórki i po­
niszczyłem wszystkie adrosa.

Wyszedłszy na dziedziniec, znów przechadzam 
się zamyślony; wtem spostrzegam, że pomiędzy 
domem obok oberży stojącym a stajnią jest mur 
niebardzo wysoki; na moje szczęście oficer wszedł 
do oberży, wsunąłem się przeto w to ciasne miej­
sce i na sposób kominiarski wdrapawszy się na 
mur, przesadziłem go i dostałem się do przyległego 
ogrodu.

Może się to dziwnem zdawać, że mnie już straż 
otoczywszy, dotąd nie pochwyciła; lecz, jak później 
się dowiedziałem, tego ociągania się ta była 
przyczyna, że to byli żołnierze pruscy, a w oboem 
państwie aresztować im nie było wolno; chcieli 
mnie przeto pilnować do Kolonii i tam dopiero 
przytrzymać.

Skok ten tak był zdradliw y, żem na chwilę stra­
cił przytomność; po kilku minutach ocuciłem się; 
słysząc ruch i żywą rozmowę żołnierzy na dzie­
dzińcu oberży, nie czułem Bięj jeszcze bezpieczny 
w tym ogrodzie, przeto trzy jeszcze przesadziłem 
parkany dla zmylenia pogoni.

Za trzecim parkanem w dość obszernym ogro­
dzie musiał kiedyś być stawek, gdyż wpadłem 
w ił po kolana i coraz bardziej więzgnąć zacząłem. 
Obejrzawszy się w około, zoczyłem z jednej stro­
ny wikle, położyłem się przeto bokiem na ile, a 
czepiając się wikła rękami, powoli wydostałem 
uwięzgłe nogi i znalazłem się na twardem miejscu. 
Lecz ze znużenia, przestrachu i zimna, dostałem 
febry; z resztką sił i przytomności wsunąłem się 
w krzak olszowy i tam w gorączce straciłem przy­
tomność.

Ocuciłem się przed samym zachodem słońca, 
trzeba było pomyśleć o sobie, gdyż mógłbym był 
w ciężką popaść chorobę, gdybym w takim stanie 
rana oczekiwał.

Przypomniałem sobie, że w pierwszym ogrodzie, 
do którego dostałem się z oberży, był płot żywy 
od ulicy i łatwy do przeskoczenia, tamtędy przeto 
pod osłoną nocy na miasto udać się zamierzyłem. 
Przesadziłem więc na powrót jeden i drugi parkan, 
i wsunąwszy się pod krzak bzowy, nocym oczeki­
wał, dumając nad swym opłakanym losem.

W kilka minut spostrzegam otwierające się 
drzwiczki od dziedzińca domu, do którego tenże 
ogród należał i wchodzi dwoje dziewcząt, z któ­
rych jedna 10, druga 12 lat mieć mogła. Starsza 
zbierała kwiaty, młodsza zaś owoce, których tam 
było podostatkiem. Weszła we mnie otucha; mnie­
małem, żem ujrzał dwóch aniołów, pod których 
opiekę bezpiecznie uciec się mogę. Już miałem 
się podnieść i uciec do tych nieba zesłańców, gdy 
młodsza, zbliżywszy się do mnie, spojrzała, a spo 
strzegłszy mnie zawalanego i trzęsącego się od zi­
mna, krzyknęła i poczęła uciekać. Spłoszona tym 
wrzaskiem i druga dziewczyna za nią pobiegła; i o- 
bydwie w furtce zniknęły.

W dziesięć minut wchodzą do ogrodu dwie ko­
biety z memi aniołkami i wprost zbliżają się do 
mnie. Z wieku tychże wnosiłem, że jedna matka, 
druga zaś babką tych dziewczątek być musiały. 
Na parę kroków stanąwszy przede mną, starsza za­
pytała surowo.

— Czego chcesz tu ta j? . . .
— Jestem z Krakowa, — powstawszy odpowie­

działem, — w skutek smutnych wypadków 1846 
roku dostałem się do więzienia, gdzie przebywszy 
w cierpieniach 18 miesięcy, chcąc żyć dalej dla 
mojej matki, która mi pozostała jedyną w życiu 
pociechą, uciekłem, i z wielkiemi trądami do tu 
tejszego dostałem się miasta, a mając tutaj być 
już schwytanym, schroniłem się do tego ogrodu.

— I cóż ta pan dalej robić będziesz?...
— Pozwólcie mi tutaj do nocy pozostać, potem 

powrócę tą samą drogą, którą przyszedłem i ża 
dnej wam nie zrobię szkody. Lecz zaklinam was 
na szczęście tych dzieci, nie zdradzajcie mnie.

— Czem się pan trudniłeś?...
— Je s te m ....  ksiądz katolicki...
— Czekaj pan na nas, — zawołała starsza pa 

ni, i wszystkie spiesznie wybiegły z ogrodu.
Gdy z unużenia i ciążącej mnie niemocy byłem 

na pćł przytomny, nie umiałem przeto dokładnie 
zdać sobie sprawy z tego wszystkiego, i na po- 
powrót usiadłszy pod krzakiem, z otrętwienia 
zamknąłem oczy, i nic nie wiedziałem, co się 
w koło mnie działo. W kilka minut otworzywszy 
powieki, spojrzałem, i spostrzegam przed sobą też 
same dwie kobiety, a między niemi wysokiego, 
dwudziestokilkoletniego mężczyznę w czarnem u 
braniu.

— Jestem księdzem katolickim, — rzekł tenże do 
mnie łagodnie, — i przynoszę ci pomoc mój bie­
dny bracie w Chrystusie.

Na te słowa z łzami w oczach rzuciłem się 
w jego objęcia, a nie mogąc z wzruszenia słowa 
wymówić, dałem się temuż prowadzić bez oporn. 
Gdy już było dobrze ciemno, bez przeszkody przy­
byłem z nim do jego mieszkania, gdzie rozebrany 
z powalanych sukien, świeżą opatrzony bielizną i 
posilony filiżanką bulionu, położyłem się w przygo­
towane dla mnie wygodne łoże, umieszczone 
w tylnej małej komórce, słnżącej za skład sukien, 
z jedynem małem na ogród wychodzącem za- 
kratowanem okienkiem. Gospodarz widząc wielkie 
moje osłabienie, że zaledwie głos z siebie wydo­
bywać mógłem, nie trudził mnie żadnemi pytania­
mi, i życząc mi dobrej nocy, zostawił samego. 
Jakoż niebawem twardo zasnąłem, i nie ocuciłem 
się aż na drugi dzień około południa.

Ocknąwszy się, znacznie byłem pokrzepiony na 
siłach, a chociaż jeszcze słaby, podnieść się i u- 
brać mogłem. Niebawem wszedł mój gospodarz, 
wdaliśmy się w rozmowę. Obowiązkiem moim by­
ło zawiadomienie go , kto jestem : jakoż wszystko

opowiedziałem mu Bzczerze i dokładnie, czego 
z widocznem słuchał wzruszeniem.

— Ja jestem wikaryuszem przy parafii katoli­
ckiej w tern mieście, — rzekł mój opiekun, — u 
mnie wprawdzie jesteś bezpiecznym mój bracie, 
lecz długo tutaj pozostać nie możesz, i dopóki tu 
jesteś, nie wychodź z swej kryjówki. Nie bez 
tego, aby nasz rząd książęcy nie robił za tobą 
poszukiwań na żądanie rządu praskiego, skoro 
w tatejszem mieście zpod praskiej straży usze 
dłeś, a w tak małem mieście łatwoby cię wy­
tropili. Wprawdzie u mnie szukać cię nie będą, 
lecz zawBze zamkniętym być nie możesz; wyjdę 
przeto na miasto dla wyszukania dla ciebie pomo­
cy do dalszej podróży, — a teraz proszę do stołu.

Przy obiedzie przedstawił mnie swojej matce 
i siostrze, które zatrudniały się jego gospodar­
stwem. Po obiedzie, otworzył mi szafkę z książka­
mi, z której wybrawszy parę książek, wszedłem 
do mojej kryjówki, pożegnawszy gospodarza, któ 
ry wyszedł do miasta.

Przed wieczorem powrócił, i niebawem wszedł 
do mnie, lecz nie sam. Wszedł za nim dwudziesto- 
paroletai młodzieniec, ujmującej powierzchowności.

— Oto jest uczeń jednej z celniejszych Wszech­
nic niemieckich, a syn tutejszego naczelnika po 
czty i dyrektora policyi, — rzekł mój gospodarz,— 
możesz liczyć na jego przychylność i dyskrecyą, 
przy jego jedynie pomocy możesz się ztąd wydo­
stać bezpiecznie.

Pogawędziwszy parę godzin, uścisnąłem serde­
cznie rękę mego nowego przyjaciela, który odcho­
dząc zapewnił mnie, że najdalej po jutrze, a mo 
że i jutro, bezpiecznie ztąd wyjadę. Poczem po 
wieczerzy udaliśmy się z gospodarzem na spo­
czynek.

Nazajutrz gospodarz mój często z domu wycho­
dził, lecz nic ze mną nie mówił o mojem dalszem 
przeznaczeniu. Wieczór dopiero przyszedł z synem 
p. dyrektora policyi, a wręczając mi tłómoczek 
z sukniami i bielizną, oraz trzydzieści kilka tala­
rów, rzekł:

— Jest to dar członków tutejszej gminy kato­
lickiej, jest ona jako w kraju ewangelickim, bar­
dzo małą i niezamożną, a przeto i dar szczupły, 
lecz wszystko to z szczerego jest ci ofiarowane 
serca; jutro wczas z rana wyjedziemy, bądź więc 
do drogi przygotowanym.

— Tak jest, — rzekł drugi mój przyjaciel, — 
jutro rano przyjadę po pana bryczką parokonną,

a oto jest pasport, z jakim do Francyi będziesz 
mógł dojechać; — wszystko to zdołałem wpływem 
moim pozyskać, lecz ojciec mój nie chce o tern 
wszystkiem wiedzieć, gdyż łatwo mógłby się na- 
rarazić księciu.

— Bóg wam to wynagrodzi moi przyjaciele!... 
— zawołałem prawie łkając, — gdyż ja nie mam 
słów na wynurzenie wam uczuć, jakiemi jestem 
przepełniony.

Więcej nie mógłem mówić ze wzruszenia, wkrót­
ce pożegnali mnie obadwa.

Nazajutrz, zaledwo dzień zaświtał, przebrałem 
się we własną już moją podarowaną mi odzież, i 
oczekiwałem przybycia poczty. Jakoż niebawem 
usłyszałem trąbkę pocztarską; wszedł też do mnie 
mój gospodarz do podróży wybrany. Pożegnałem 
obiedwie gospodynie, a pobłogosławiony od matki 
wsiadłem do krytej bryczki, w której już czekał 
na mnie mój młody akademik. Pocztylion zatrąbił, 
i konie cwałem ruszyły.

Tak dojechaliśmy do pierwszej stacyi w księ­
stwie Lippe Detmold, gdzieśmy się serdecznie po­
żegnali i gdzie mnie samego zoBtawiono. Ztamtąd 
ekstrapocztą pojechałem do miasteczka, którego 
nie pamiętam nazwiska, leżącego na gościeńcu, 
zkąd dyliżansem do Strasburga dojechać miałem.

Gdy jeszcze parę godzin na dyliżans czekać 
trzeba było, udałem się do księdza katolickiego 
w tern mieście, do którego-miałem bilecik od ks. 
wikaryusza z BUckeburg; przyjął mnie serdecznie, 
ugościł i udarowawszy na drogę, do stacyi poczto­
wej odprowadził. Tu wsiadłszy do wozu poczto­
wego, na trzeci dzień szczęśliwie dojechałem do 
ostatniej stacyi na granicy Francyi.

— Witaj mi Francyo!.,. Kraju gościnny, któryś 
tylu już tułaczów ziomków moich przytulił do ło­
na swego, przyjmij i mnie wygnańca, kiedy już 
tak zrządziły losy, że jedyna w tobie ucieczka 
moja; litością swą przynajmniej nad nami biedne- 
mi odwdzięcz się za tę krew, którą ziomkowie 
moi przelewali dla sławy twojej!...

Temi wyrazy powitałem Francyę, wstępując na 
most na Renie. Wkrótce ujrzałem się w Strasbur­
gu pomiędzy ziomkami mojemi.

Wypadki 1848 r. pozwoliły mi bezpiecznie po­
wrócić do ziemi rodzinnej. Obym w niej znalazł 
spokojność do końca żywota mojego i oby prochy 
moje w jej łonie spoczęły!...

»m »w ew nnn



CZAS z Niedzieli 1 Październik* 1865

cauić doniosłość tego stanowiska, nie trzeba spu 
szczać z pamięci, że w dniach przedmarcowycb a 
mianowicie na sejmie w r. 1847/48 p. Zsedenyi 
był przewodnikiem stronnictwa rządowego _w Izbie 
i głównym doradzcą palatyca i że do tej chwili 
uchodzi jeszcze za najkonserwatywniejszego mię­
dzy staro konserwatystami. W obec tej jednozgo- 
dności stronnictw w Węgrzech, stronnictwo fede- 
ralistów, mianowicie skrajnych, którzy w Czechach 
pod kierunkiem Palackiego a w południowej sło 
wiańszczyznie pod przewodnictwem Dra Bleiweissa, 
redaktora Nowice, czynnie się krzątają, trudne za­
iste do spełnienia będzie miało zadanie.

B erlin  28 września

5  Pojutrze zebrać się ma w Frankfurcie n. M. 
zgromadzenie stowarzyszenia deputowanych nie­
mieckich, w celu naradzenia się nad obecnym 
stanem politycznym Niemiec, a w szczególności 
nad sprawą Księstw zaelbiańskich. Stowarzysze­
nie to zawiązało się dopiero przed parą laty, a 
na zgromadzeniu zwołanćm obecnie do Frankfartn 
będzie zapewne obchodziło swój zgon. Do stowa­
rzyszenia należą, a przynajmniej mogą należeć, 
wszyscy członkowie pojedynczych sejmów państw 
Związku niemieckiego; należą faktycznie tylko 
członkowie opinij liberalnych, w pierwszym rzę 
dzie tacy, którzy na czele politycznego wyznania 
swego położyli jedność Nitmiec. Stowarzyszenie 
to ma, a przynajmniej w chwili ukonstytuowania 
się swego miało, pretensyą do uważania się za 
reprezentacyą narodu niemieckiego, powołaną na 
tak długo, dopóki nie będzie istotnego parlamentu, 
wprawdzie nie do uchwalania jakichkolwiek praw, 
wszakże do objawienia opinii publicznej, do kie­
rowania jej duchem, do wskazywania sposobów 
środków wiodących najprostszą i najpewniejszą 
drogą do osiągnięcia głównego cełu. Wydział 
zLżony z 36 członków, wybranych z łona zgro 
madzenia, które r. 1863 obradowało w Fraokfar 
cie, był niejako radą nieustającą, śledził dążności 
polityki bieżącej, zbierał się peryodycznie, wyda 
wał w potrzeb e ogłoszenia w imieniu ludu me 
mieckiego, jak  to się stało , jtżli sobie dobrze 
przypominam, podczas konferencyj londyńskich 
w czasio wojny dońłkiej.

Otóż wydział ten uradził przed kilku tygodnia 
mi, nie bez znacznej opozyeyi obecnych, ale nie 
zebranych w komplecie członków, aby zwołać 
waloe zgromadzenie do Frankfurtu, i postanowię 
nie to, nie zważając na trudności chwilowego po 
łożenia, ogłosił niezwłocznie w dziennikach, na 
zuaczająe zebranie się na 30 b. m. Był to dość 
śmiały krok. Wydział nie chciał być figurantem 
stosującym się do każdorazowych skrupułów po 
jedyńczych członków, jakie mianowicie tą razą 
wychodziły od deputowanych pruskich przeciw 
zwołaniu zgromadzenia. Członkowie wydziału z po­
łudniowych krajów związkowych uważali nato 
miast obecną chwilę właśnie za jak  najstósowniej 
szą do objawienia opinii narodu niemieckiego o 
świeżo zaszłych wypadkach i możebnych skutkach 
ich oa losy Niemiec w ogóle i krajów związko­
wych w szczególności. Nie masz wątpliwości, że 
jednomyślny, uroczysty objaw opinii reprezentan­
tów wszysttrich krajów Związku niemieckiego nie 
byłby bez znaczenia, a może i nie bez wpływu 
na dalszą pol.tykę dwóch mocarstw naczelnych. 
Mówiouo też, że, aby temu zapobiedz, mocarstwa 
naczelne miały zrazu zamiar niedozwolić zebra­
nia się deputowanym niemieckim. Zaniechano 
tego, bo w Berlinie było można w każdej ka 
wiarni z posłychu dowiedzieć s ię , że posłowie 
piuscy, większa przynajmniej część ich, nie po­
jadą na zgromadzenie, a ich interesem będzie, aby 
sami jedni nieobecnością nie jaśnieli, postarać się
0 to, aby i posłowie kilku innych krajów nie po 
jechali do Frankfartn. Dzienniki liberalne, na czele 
Nationalzeitung, odpowiedziały nad potrzebę temu 
oczekiwaniu. Pucóż więc podnosić prześladowa­
niem powagę i znaczenie improwizowanego par 
lamentu? Będzie daleko lepiej, że własną niemocą, 
zaparciem się i tchórzostwem własnych swych 
członków upadnie. Tak należało i w Kolonii po­
stąpić, a nie wysyłać policyi i wojska przeciw 
biesiadującym politykom.

Zapiszmy przy tej sposobności powtórzoną już 
dawniej uwagę, że liberaliści pruscy odcienia N a  
tionalzeitmg  pędzą od niejakiego czasu wodę na 
młyn p. Bismarka. Popierają politykę wielkopań 
stwową, piorunując przeciwko partykularnym dą­
żnościom państw pośrednich. Przez Prusy droga 
do ledaości Niemiec. Nie Prusy zlać się mają 
z Niemcami, jak  było w r. 1848 i w latach na- 
Btępuycb, i za najnowszej ery, gdy się utworzyło 
stronnictwo niemiecko postępowe i Nationalverein,
1 nao8tatku stowarzyszenie deputowanych niemie­
ckich ; lecz Niemcy utonąć m ają w Prnsiech; nie 
całe naraz, lecz kawałkam i; dobry i Lauenburg, 
lepszy Szlezwik, jeszcze lepszy Holsztyn; najgor- 
azy początek, reszta pójdzie jak po mydle. „To 
nie podbój, nie zabór, nie przemoc, prawi Natio 
nalttitung. Dla państwa prawdziwie niemieckiego, 
jakiem są Prusy, nie masz podboju w Niemczech 
i na niemieckiem pograniczu. Nie podbija się 
kraju, którego praw mieczem się broni. Przyłą­
cza go się tylko do swego państwa, przyłączania 
kajdanami zaboru, lecz węzłami braterstwa". Dziś 
teorya ta zastósowana jest do Księstw zaelbiań 
skicb; cóż przeszkadza zastósować ją  do Meklen 
bnrgii, Hamburga, Lubeki, potem do najbliższego 
Hanoweru i Saksonii itd.? Nie jesteście zapewne 
ciekawi dowiedzieć się, co na to mówią kraje, 
którym grozi niebezpieczeństwo tej bynajmniej 
nie nowej, lecz starej jak  świat, teoryi, teoryi 
czystego zaboru, dla dobra i szczęścia zabra­
nych. Zważcie, jaki postęp zrobili tutejsi niemieccy 
postępowcy.

Dzienniki zamieszczają szczegółowe opisy trzy 
dniowego pobytu króla w Lauenburgu. Okazuje 
się z nich, że król pojechał do tej nowej posia­
dłości pruskiej nie tylko dla zwiedzenia jej, lecz 
zarazem dla dopełnienia aktu wcielenia jej do 
Prus przez odebranie hołdu i przysięgi wierności 
od mieszkańców. Składały ją  w imieniu kraju 
stany rycerstwa i obywatelstwa ziemskiego z ca­
łym ceremoniałem kościelnym i świeckim. Forma 
przysięgi brzmi na wierność poddaństwa księciu- 
królowi pruskiemu. Opróc* ogłoszonego poprze­
dnio patentu okupacyjnego nie wyszedł od króla 
żaden nowy akt potwierdzający prawa krajowe. 
Stany życzyły sobie tego, ale minister aktualny 
kraju, hr. Bismark, odradził wniesienia tej kwe- 
styi w obecnej chwili, aby radości królewskiej nie 
mięszać. Księstwo stało się prowincyą pruską 
Że nie masz zamiaru traktować go, jako kraju u 
dzielnego z osobną autonomią, pokazuje się z prze 
mewy królewskiej, powiedzianej na wstępie do 
kraju, w której jest wzmianka o czterech innych

irowincyacb, połączonych z Prusami przed pięć- 
dziesięcią laty, składających dziś królowi dzięki 
za dobrodziejstwa, których doznały. Ta okoliczność, 
dodał król, wróży podobne szczęście i dla Księ­
stwa. „Sapienti satu.

Zwracają na siebie uwagę przemowy i odezwy 
jenerała Mantenffla, gubernatora pruskiego w Szle­
zwiku. Jenerał nie jest, jak  widać z nich, ani 
wielkim mówcą, ani [dyplomatą. Jest szorstkim 
obwieścicielem otrzymanych rozkazów. Z obwie 
szczeń tych dowiadujemy się, że nie masz mowy 
o zwróceniu Duńczykom północnego Szlezwiku. 
Oznajmienie to i nagłe fortyfikowanie Dyplu i 
Alsen uważają tu za odpowiedź na okólniki mo­
carstw zachodnich. Zresztą i w Szlezwiku wszystkie 
nominacye urzędników i rozkazy wydają się w imie­
niu króla pruskieko.

P a r y ś  26 września.

Manifest cesarski do ludów składających au- 
stryacką monarchią sprawił tu w ogólności nie 
takie wrażenie, jakiegoby się było należało spo­
dziewać. Jakkolwiek bowiem ludziom zawsze wszy­
stko naprzód wiedzącym podoba się wróżyć o 
jego skutkach praktycznych na przyszłość, nikt 
jrzecicż nie może zaprzeczyć, że jest on na wskróś 
irzejęty dobrą wiarą i wolą, a zarazem niemniej 

otwarcie i jasno wypowiada statecznie powzięty 
zamiar wzmocnienia państwa, nie kosztem i ofia­
rami, lecz za pomocą i współdziałaniem wzmo- 
cuionych wolnemi instytneyami prowincyj. Ogło­
szone z nim razem reskrypty cesarskie, zwołujące 
sejmy prowincyonalne, przemawiają bardzo silnie 
a nawet dowodnie za takiem jego znaczenia po- 
lęciem. Powątpiewanie o tem, ażali do przepro­
wadzenia zmian zamierzonych zasuspendowaDK 
patentów lutowych i działalności Beichsratn było 
kouiecznie potrzebnem, może być podnoszonem 
tylko przez tych, którzy nie znają dokładnie sto­
sunków wewnętrznych Austryi i nie wiedzą, jak 
dalece patenty lutowe nie były w stanie wcielić 
się w życie i jak  mało prowineyom na utrzyma­
niu utworzonego przez nie Reichsratn zależy. Po- 
dejrzywać zaś plany nowego ministeryum o wste- 
czność, mogą ci tylko, którzy nie widzą, że na 
przeprowadzeniu zmian zamierzonych może stracić 
tylso burmistrzujący pod sztandarami Schmerlin 
gowskiego Bystemu germanizm, ale prowimye zy 
skać muszą koniecznie i zyskać muszą prawa na 
rodowości, które tylko port takim Bystemem mo 
gą otrzymać jakiekolwiek gwaraneye swobodnego 
istnienia i dalszego rozwoju. Rzeczy to jasne jak 
słońce. Mimo to wszakże manifest cesarski z dnia 
20go b. m. został w tutejszych kołach rządowych 
przyjęty z pewnem uprzedzeniem i zrozumiany 
prawie jakby coup d’ćtat konstytucyę zooBzący — 
a kiedy p. de Lavalette, wydając rozporządzenie, 
aby go urzędowe dzienniki w pełnym tekście prze 
drokowały, wyraził Bię z pewną iio n ią : quil fa u t 
fa ire  cette gracieuseti & 1’Autrićhe, Constitution 
nel i wszystkie tego rzędu organa, że już o Opi­
nion nationale i jej podobnych nie wspomnę, prze­
drukowują z widoczną skwapliwośoią wszystkie 
anti autonomiczne i germanizatorskie hallucyoacye 
centralistycznych dzienników wiedeńskich. Zape­
wne, że ten sposób zapatrywania się na znaczenie 
nowego systemu w Austryi długo potrwać nie mo­
że, bo jużci niepodobna przypuścić, ażeby rząd, 
popierający zasadę narodow ości zawsze i wszę­
dzie, występował przeciwko jej zastosowaniu w 
Austryi: lecz zachowanie się to jest bardzo wy 
mowną skazówką, jakie tutaj w tej chwili panuje 
usposobienie dla Austryi.

Jakoż w samej istocie wieje tu w tym kierun­
ku już od początku bieżącego miesiąoa wiatr tak 
przeciwny, że niepodobna go nie zauważać i mil­
czeniem pominąć. Wspominały już o tem niektóre 
nadreńskie dzienniki, rozmaite naznaczając tćj 
zmianie przyczyny i wyciągając z nićj rozmaite 
wnioski na przyszłość. W kołach politycznych tu ­
tejszych dwie pod tym ostatnim względem obie­
gają wersye, które jednakże w gruncie rzeczy nie 
wiele się różnią od siebie: bo kiedy jedna z nich 
otrzym uje, że Cesarz zaraz za powrotem na stałe 
mieszkanie do Paryża przedłoży Austryi stanow­
cze żądanie uregulowania stósunków z Włochami, 
druga w przewidzeniu, że te żądania odrzucone 
zostaną, dodaje, że prędzćj łub póżaićj musi przyjść 
z Austryą do wojDy. Nie potrzebuję dodawać, że 
wszyBtko to są konjektury dość słabo uzasadnione 
a w każdym razie za daleko na teraz idące. Wa- 
żaiejszem dziś" jest zbadanie powodów, jakieby 
Francya mieć mogła do rozpoczęcia nieprzyjaznćj 
akcyi przeciwko Austryi. Owóż wedłag tych wer 
syi: coraz większe rozprzęganie się Włoch i co­
raz uporczywsze domaganie się przez nie ra ­
tunku od Francyi, niezaradność Rzymu i wido­
czna niechęć ratowania się własnemi siłami, a na­
tomiast równie widoczny wzrost klerykalnego 
stronnictwa w całych Włoszech i jego niezmierna 
skrzętność tak wewnątrz, jak  i na zewnątrz, nie­
podobieństwo pozostawienia Włoch ich własnemu 
losowi a zarazem niemożuość poświęcenia im Rzy 
mu, nareszcie wzgląd na uspobienie ludności fran- 
enskićj, która znudzona długim spokojem do wy 
sokiego stopnia, coraz nporczywićj domaga się 
liberalnych koncesyj a którą przeto trzebaby czemś 
zatrudnić na zewnątrz: to są powody, dla których 
Cesarz miał się zdecydować do rozpoczęcia akcyj 
przeciwko Austryi. I to są jedyne powody, jeżeli 
są jakie, któreby mogły F ran c ję  zniewolić do 
przedsięwzięcia jakiejś kampanii przeciwko Au­
stryi : bo wszystkie inne, jakie się słyszy a nawet 
czyta po niektórych dziennikaeb, nie mają żadne­
go prawdopodobieństwa za sobą.

Umowa gasteińska mogła się niepodobać Fran­
cyi, ale za tę umowę nie może ona rościć sobie 
pretensyj tylko do samćj Austryi, a śmiesznem 
wcale jest przypuszczenie, które właśnie w arty­
kule pod napisem Frankreich schmeckt czytam w 
wiedeńskiój Bśbatte, jakoby Francya tak dalece 
przelękła się decentralizacyi zamierzonej dziś w 
Austryi, że postanowiła wszelkiemi siłami prze 
prowadzeniu jćj przeszkodzić. Nie mało jeszcze 
czasu upłynie, nim Austrya tym nowym systemem 
do zatrważającćj swoich sąsiadów potęgi się wzmo­
cni, a zresztą Francya nawet i potężnych sąsia­
dów nie tak bardzo się boi, jak  się to może zda­
wać dziennikom wiedeńskim. Wracając do wyż 
wyliczonych powodów, któreby Francyę istotnie 
zniewolić mogły po przedsięwzięcia czynnćj po 
lityki przeciwko Austryi, nie można im w samćj 
rzeczy zaprzeczyć, iż mają tem więcćj prawdo­
podobieństwa za Bobą, ile że Cesarz, jak  powsze­
chnie wiadomo, lubi zdaleka przewidywać u- 
kładające się sytnacye i z pewnością już dzi­
siaj rozmyśla o tem, co się stać może w dniu 
expiracyi francusko włoskićj konwencyi. Ale ma 
on zarazem zwyczaj pierwój dobrze się nad tem

zastanowić, nim coś rozpocznie, a  rozpoczynać do 
piero wtedy, kiedy istotna zachodzi potrzeba. A w 
tym wypadku potrzeby takićj akcyi przeciwko Au­
stryi jeszcze wcale nie widać. Jeszcze bowiem dziś 
wcale wiedzieć nie można, co się stanie we Włoszech: 
jeszcze niemożna za to zaręczyć, czy wybory do par­
amenta włoskiego tak nie wypadną, że parlament 

zrównoważy w sobie wszystkie stronnictwa, opa­
nuje je  i poprowadzi drogą umiarkowania, i je  
azcze jest oprócz tego nadzieja, że negocyacye po­
między Floreneyą a Rzymem na nowo podniesio­
ne zostaną. Jeszcze zatem wielki czas na to, aże­
by myśleć o radykalnych środkach ratunku. Lecz 
gdyby nawet już była potrzeba środków tak rady­
kalnych, to jeszcze byłoby bardzo hazardownem 
przypuszczenie, że Francya odważy się dziś na ta ­
rą kampanię dyplomatyczną przeciwko Austryi, 
którejby skutkiem mogła być wojna. Nie wiem, 
czy Francyi tak bardzo zależy na tem, ażeby Wło 
chy posiadały Wenecyę — i nie wiem także, czy 
w razie oBtatnim nie wolałaby Francya dać ski­
snąć Włochom w nieładzie i tylko strzedz aby je 
Austrya nie zagarnęła, niżeli w okolicznościach 
obecnych na czworobok uderzać, pozycyą militar­
ną najsilniejszą na świecie i obsadzoną żołoierzem 
bez porównania lepszym niżeli w roku 1359 ? — 
To są uwagi, które same z siebie się nastręczają 
i nadzwyczajnie osłabiają przypuszczenia, jako 
w dzisiejszem cierpkiem usposobieuiu tutejszego 
rządu dla Austryi widzą już początki zawziętych 
zatargów, a w końcu ich wojnę.

Jenocześnie z temi przypuszczeniami rozniesio­
no także i wieść o nowych konwersacyach polity 
cznych z Prusami i zmieniających się usposobie­
niach dla Rosyi. Kto wierzy w to, że Francya szy­
buje się do jakiejś kampanii przeciwko Austryi, 
ten musi naturalnie przypuszczać, że gabinet fran­
cuski postara się przedtem o odsunięcie od niej 
Rosyi i Prus. Przypuszczenie to nawet ma daleko 
więcej prawdopodobieństwa za sobą, niż pierwsze— 
a jeżeli jest istotnie opartem na faktach, to czyn­
ność ta Francyi mogłaby być raczej sama w sobie 
celem, niż środkiem. Wszakże faktów w tym kie­
runku nie widać dotychczas żadnych — a prawda 
jest tylko, że znaczna część dziennikarstwa fran 
cu8kiego prawie popiera dążność Prus do dal 
szych zdobyczy w Niemczech, marząc przytom o 
zdobyczach Francyi nad Renem — i że w połowie 
tego miesiąca dano dziennikom tutejszym do zro­
zumienia, ażeby odtąd z większą oględnością się 
wyrażały o Rosyi. Wielkie jednak zachodzi pytiv 
oie, czy Rosya sama nie będzie ciągle zniewalać 
tutejszych dzienników do wyłamywania się z pod 
tego rozporządzenia, zwłaszcza jeżeli Journal de St. 
Petersbourg będzie tak Btylizował swoje artykuły, 
jak ostatnią odpowiedź wieczornemu Monitorowi, 
która jest przepełnioną uszczypliwie tryumfającemi 
przymówkami do Francyi. To też tylko LaFrance 
odpowiedź tę pominęła milczeniem a Patrie robi 
nad nią nic nieznaczącą uwagę, ale Pays daje wy 
raźnie do zrozumienia, że jest obrażającą.

Co do powodów, jakichby Francyi do rozpo 
częcia akcyi na zewnątrz mogło dostarczyć jej po 
łożenie wewnętrzne, wszystko, co o tem piszą za 
graniczne dzienniki, jest czczą gadaniną. O uzy­
skaniu dwóch najważniejszych koncesyj, to jest 
wolności druku i stowarzyszeń, nikt dziś ani nie 
marzy, bo wie, że, ich rząd nie d a — kwestya 
zaś decentralizacyi, Bkutkiem wrzaskliwych spo­
rów, pełnych wzajemnych zawiści i podejrzliwości 
pomiędzy stronnictwami, została obróconą w śmie 
szność, co jest zabójstwem we Francyi. Ażeby te 
raz spokój utrzymać, p. Dronyn de Lhuys nie po 
trzebuje dla odwrócenia uwagi publicznej na ze 
wnątrz ani jednej napisać depeszy. To też i wszy­
stkie wieści o zmianach miuisteryalnych nie mają 
na teraz żadnej podstawy. Prawdą jest, że pan 
Lavalette stara się o tekę spraw zagranicznych, a 
p. Ollivier jest gotowym kandydatem na ministra 
spraw wewnętrznych; prawdą jest nawet, że pier 
wszy z nich używa wszelkich możliwych środ 
ków, ażeby cel swój osięgnąć, a drugi znajduje u 
Cesarzowej nadzwyczaj energiczną protekcyą: ale 
jak p. Lavalette mógłby się dopiero wtedy zdać 
na coś, gdyby Cesarz postanowił zmienić pol tykę 
włoską, tak znowu p. Ollivier, nie przynosząc ze 
sobą nie oprócz nienawiści u wielu a lekceważe­
nia u wszystkich, nie odpowiada żadnej potrzebie.

Cesarz prowadzi w Biarritz życie tylko familij 
ne, i jak  mówią, polityką wcale się nie zajmujo 
Wieść o powołaniu tamże niektórych ministrów 
okazała się fałszywą. Przy Cesarzu jest tylko p. 
Fould, minister finansów. Bawi tam także p. Bi 
besko, syn dawnego hospodara wołoskiego, a te 
raz kapitan w legii cudzoziemskiej francuzkicj, 
który za protekcyą pp. Persigny i Fleury forytu- 
je się na następcę księcia Kuzy w Księstwach 
Naddunaj8kich. Hr. Walewski wyjeżdża w sobotę 
do Biarritz. Książę Persigny, który także obecnie 
u tych wód bawi, noBi się znowu z jakimś poli 
tycznym programem, ale, jak zapewniają osoby 
świeżo stamtąd, przybyłe, tak już nim znudził Ce­
sarza, że Cesarz zaczyna go uuikt.ć.

zobopólne dobre chęci. Udzielił przytem Papieżo­
wi bardzo ważnych wiadomości i wskazówek 
względem stronnictwa przeciwnego układom z Rzy 
mem, jako też względem sposobu walczenia z niem 
skutecznie na całem półwyspie. Podróż p. Boggio 
do Rzymu$jmożna uważać za przymierze, jakie 
odcień margrabiego d’Azeglio żądający współistnie­
nia Włoch z polityczną niezależnością papieży za­
warł ze Stolicą Apostolską przeciw partyi bezwa 
lunkowej jedności i programowi hr. Cavoura. Zda­
niem wielu, porozumienie Rzymu z gabinetem flo- 
lenckim, a przynajmniej z królem, możuaby uwa 
żać odtąd jako zapewnione, gdyby tak Ojciec 
święty jako i król włoski wolnymi byli, każdy 
w swoim zakresie działania, i gdyby obaj nie ule 
gali parciu wypadków i ludzi. Słusznie się tedy 
lękać można, aby ich wzajemne zamiary pokrzy- 
żowanemi nie zostały raz jeszcze, skoro nie przy 
stąpiono od razu do stanowczego rozstrzygnienia 
kwestyi i załatwienia jej praktycznie.

Inny nader ważny zaszedł tutaj wypadek jedno­
cześnie z wyjazdem p. Boggio z Rzymu. X. Ale­
ksander Francbi arcybiskup tessalonicki, sekretarz 
spraw duchownych w sekretarstwie stanu i osobi­
sty przyjaciel Piusa IX, otrzymał niespodzianą cał­
kiem misyę i wyjechał nagle do Wiednia i do 
kilku dworów niemieckich. Nic a nic względem 
przedmiotu tej misyi powiedzieć wam jeszcze nie 
nuiiem; wszelkie domysły byłyby przedwczesne i 
próżne wobec głębokiej tajemnicy jaka ją  otacza. 
Ale ażeby dostojnik taki, jak  X. Franchi, opusz­
czał stanowisko przed wakacyami, które się w 
październiku dopiero zaczną, aby porzucał układy 
z Meksykiem, co się na nowo zawiązały za jego 
pośrednictwem, i wyjeżdżał przed konsystorzem 
zostawiając niezałatwionemi sprawy kilku bisku­
pów hiszpańskich i portugalskich, co mieli być 
prekoaizowanemi na nim, potrzeba było ważnych, 
bardzo ważnych powodów. X. Franchi wracając 
z Wiednia i Monachium ma się podobno czas ja ­
kiś zatrzymać w Paryżu.

Ukazał się w tych dniach czwarty numer taje­
mnego dziennika Roma dei Romani, którego wstę­
pny artykuł p. n. Una guarnigione italiana a R o­
ma (załoga (włoska w Rzymie) z tego względu 
zasługuje na uwagę, iż utrzymuje, że interweucya 
włoska w Rzymie, bądź celem stłumienia rewola- 
cyi, bądź dla zastąpienia Francuzów w charakte­
rze okupacyjnego wojska, byłaby wierntnem po 
gwałceniem konwencyi z 15go września, że tak 
Papież jako i Rzymianie powinni być zostawione- 
rai własnemu losowi, własnym siłom, a rząd wło­
ski nie dopuszczając żadnej obcej interwencyi, sam 
do niczego mieszać się nie powinien. Jestto ponie­
kąd założenie całkiem nowe, utrzymywane i roz 
wijane przez komitet nerodowy, który dotychczas 
występował jnko gorący zwolennik okupacyi wło­
skiej i niezwłocznego zajęcia wiecznego miasta 
przez narodową siłę, skoro Francuzi ustąpią. Obe 
cnie zaś lęka się on, by wojsko włoskie wstępu 
jąc tutaj, nie ustaliło papieskiego panowania i od­
rębności Rzymu, aby władza świecka papieży nie 
shoładowała niejako Włoch i nie zmusiła ich do 
popierania bądź co bądź dawnego porządku rzeczy 
w Rzymie, a tem samem do zaprzeczenia własnej 
jedności. Roma dei Romani powiada, iż raz przy- 
jąwszy niewłaściwą rolę, obowiązek strażnika Sto 
licy Apostolskiej i świeckiego papiestwa w obrę­
bie dzisiejszego państwa kościelnego, rząd włoski 
nie mógłby się później z niej wywikłać, że byłby 
zniewolony wobec Europy powściągać sam dążno 
ści Rzymian do zjednoczenia się z królestwem i 
pozbawiłby się dobrowolnie wielkiej swojej stolicy.

W piątek odbyło się w kościele A ra-C oeli na 
Kapitolu nabożeństwo żałobne za duszę jenerała 
La Moricićre. Kościół był bardzo wspaniale u&troj- 
ny w żałobne draperye naśladujące chorągwie po 
spinane na przemian tarczami z berbem i z rodo- 
wem godłem nieboszczyka: Spes mea Deus. W koło 
katafalku urządzonego poziomo, jak  dla książąt i 
patrycynszów rzymskich, stały krepą osłonięte 
chorągwie wszystkich broni wojska papieskiego. 
Cała starszyzna wojskowa z monsignorem Merode 
na czele przytomna była. Jednakże minister broni 
żadnego Francuza zaprosić nie chciał, co wielce 
obrazić miało naczelników okupacyjnego wojska. 
Wszystkich także niepomału zadziwiło, że Ojciec 
św. na tym obchodzie cie był przedstawiony, a 
nikt tam się z dworu ani senatu nie znajdował, 
wyjąwszy mgra. Merode i cudzoziemca X. Man- 
ninga arcybiskupa westminsterskiego.

R z y m  24 września.

P. Boggio przed trzema dniami opuścił Rzym 
i wrócił do Florencyi. W urzędowych sferach za­
przeczają jego m isyi, ale w części tylko. Była 
ona, jak  się zdaje, niejako przygotowawczą, gdyż 
deputowany wioski żadnej ugody stanowczo nie 
zawarł i żadnego aktu nie podpisał; ale, jak tw ier 
dzą, za jego pośrednictwem podstawy nowych u- 
kładów założone zostały, a Ojciec święty dotknąć 
miał z nim przedmiotów, jakich zgoła z p. Ve- 
gezzim nie dotykał. P. Boggio miał polecenie po­
dania ponfaie Papieżowi niektórych pytań, otrzy­
mania od niego ustnej odpowiedzi, jakiej pisemnie 
próżnoby żądać było , wybadania go pod nieje­
dnym względom w poufałej rozmowie oko w oko, 
szczerze, bez dyplomatycznych ogródek i form 
uciążliwej etykiety, opodal od osób będących na­
turalnymi a  nieuniknionymi pośrednikami między 
Jego Świątobliwością a obcemi dworami lub oso­
bami, opodal mianowicie od licznych cudzoziem­
ców , którzy Piusa IX otaczają, a dla których 
świat szeroki jest ojczyzną, Włochy zaś po da­
wnemu jeograficznym wyrazem. Była to nadewszy 
stko misya do samego Papieża raczej jak  do jego 
rządu. Że p. Boggio sprawował ją  rzeczywiście, 
dowodem to, iż ztąd po kilkakrotnie wysyłał d e ­
pesze do jeueiała Lamarmora, i że przed osoba­
mi, z btóremi miał zażyłość, cieszył się bardzo 
z rezultatów owej misyi, powiadając, iż Ojca śgo 
znalazł nierównie skłonniejszym do układów niż 
sobie wyobrażał i niż wyobrażano w ogóle. Po­
wtórzył, iż główne trudności usuniętemi zostały, 
ale jednocześuie objawiał wątpliwość, ażeby przed 
wyborami nowych deputowanych można było co 
kolwiek przeprowadzić i zastósować praktycznie

W i e d e ń  29 września. Pod napisem: „słowo 
do porozumienia", Pressa dawna podaje dziś ar 
tykuł, który, mimo pojednawczego tytułu, jaki 
mu dano, w rzeczy jest tylko jednym pozwem 
więcej w zawikłanym procesie, jaki w tej chwili 
między ludami z tej i z tamtej strony Litawy się 
toczy. Miasto warunków pojednania, znajdujemy 
wykaz punktów spornych, miasto korzyści zgody 
miarę ustępstw i poświęcenia, jakie strona prze 
ciwna na ółtarzu wspólnej sprawy złożyć winna, 
uwalniając tem samem przeciwnika, od ofiar z 
swojej strony. Sprawa węgierska nie w dziennikach 
rozstrzygać się będzie, ani też głos jednego dzien­
nika, choćby za nim całe stronnictwo stać miało, 
na postanowienia ostateczne rządu wpłynąć bez 
wątpienia nie zdoła, jako wyraz atoli licznego i 
potężnego, choć od władzy obecnie usuniętego stron­
nictwa, którego rząd w decyzyach swoich nie bę­
dzie mógł zupełnie pomijać, głos ten, zdaniem 
naszem, zasługuje na uwagę.

W sporze konstytucyjnym, zdaniem Pressy, naj­
trudniejszą do roztrzygnięcia kwestyą będzie ozna 
ozenie i ograuiczenie spraw tak zwanych współ 
nych. W tym względzie obie strony wprost przeci­
wnego są zdania; o ile kraje zalitawskie chciały­
by pojęcie to sprowadzić do zera, o tyle kraje 
z tej strony Litawy życzyłyby sobie rozszerzenia 
i jak  najobszerniejszego zastósowania takowego. Ży­
czenia te krajów niewęgierskich wywołują za Li- 
tawą obawę przewagi innych krajów koronnych 
z podporządkowaniem krajów korony św. Szcze­
pana. Obawy te atoli, zdaniem Pressy, są niesłu­
szne i nieuzasadnione. Potrzeba jak  najściślejsze­
go związku krajów koronnych silniej w zacho­
dnich prowincyach monarchii uczuć się daje. Are­
ną życia politycznego w Europie jest już dzisiaj 
nie Wschód, jak  przed wieki, ale Zachód i od nie­
go to Austryi zagraża niebezpieczeństwo. Zacho­
dnie kraje monarchii położeniem swojem geogra- 
ficznem więcej przeto niż inne wystawione są na 
wszyBtkie burze spółeczne i polityczne, które mio 
tają zachodem, a które tylko wspólną pracą i tru­
dem wszystkich krajów koronnych odwrócone być 
mogą. Ale więcej jeszcze niż polityczne położenie 
monarchii, stosunki ekonomiozne, według Pressy, 
ścisłego związku krajów koronnych wymagają. Po­
stęp ekonomiczny zachodnich, obfitość surowych

płodów wschodnich prowincyj wzajemnie się wspo­
magać winny. W Węgrzech, zdaniem Pressy, fakt 
ten niedostatecznie oceniają, chcąc wydzielić prze­
mysł i handel węgierski z ogólnego życia ekonomi­
cznego monarchii, ze szkodą zachodnich prowincyj, 
większą atoli samych Węgier, które nie powinny ni­
gdy spuszczać z uwagi, że łączenie sil sprowadza 
oszczędność siły.

— Korespondencya Generalna potwierdza dziś 
doniesienia nasze o ustąpieniu bar. Bacha. Debatta 
zapewnia, że bar. Bach powziął zamiar ustąpienia 
z swej posady dopiero w skutek poufnej alo nie- 
dwójznaczuej wskazówki z góry, której zadość u- 
czynić pospieszył. Kilka dzienników wiedeńskich 
zgodnie z podaną przez nas wiadomością utrzy­
muje, że bar. HUbner ma udać się na miejsce bar. 
Bacha do Rzymu. O. D. Post zapewnia natomiast, 
że poselstwo w Rzymie przeznaczone jeBt dla br. 
Apponycgo, przez co ambasada w Londynie opó- 
źnionąby została. Wieść niesie, że tę ostatnią po­
sadę ma otrzymać hr. Blome, który jednakże chwi­
lowo tylko ma ją  zajmować, mając wkrótce ob­
jąć tekę ministra spraw zagranicznych, niechętnie 
tylko, jak  wiadomo, przez hr. Mensdorfa przyjętą. 
Według innej wersyi hr. Maurycy Esterhazy ma 
zostać mianowany ministrem spraw zagranicznych, 
na sprawy zewnętrzne dziś już wielki wpływ wy­
wierając. Powtarzamy te wszystkie wiadomości 
tylko jako pogłoski; dotąd to tylko jest pewnem, 
że hr. Apponyi przybył w tych dniach do Wie­
dnia i życzy sobie podobno objąć posadę bar. Ba­
cha w Rzym ie, dokąd rodzina hrabiego, razem
z nim przybyła, już się udała.

— Legalna reprezentacja narodu saskiego w 
Siedmiogrodzie jeszcze przed zebraniem się sejmu 
w Kołoszwarze otrzyma sposobność wyrażenia zda­
nia o ostatniej zmianie stosunków w Siedmiogro­
dzie, tak zwany bowiem uniwersytet narodowy, na 
dzień 9go października zwołanym został. Od poro­
zumienia, jakie prawdopodobnie na tem zgroma­
dzeniu nastąpi, udział Sasów w wyborach do sej­
mu, jak  równie obecność posłów saskich w Kołos- 
warze zależeć będzie.

— Jak donosi Osservatore Dalmato, J. C. Mośś 
postanowieniem na dniu 2 b. m. zapadłym, naj- 
niłościwićj dozwolić raczył, aby wszyscy żołnie­

rze do pułku granicznego imienia J. C. Mości na­
leżący, którzy z powodu dokonanych gwałtów w 
obawie kary schronili się do Bośnii lub innych 
krajów pogranicznych, bezkarnie powrócić mogli, 
jeżeli najdalćj do duia 15 graduia stawią się do­
browolnie do władz właściwych i zobowiążą się na 
dal niepopełniać zbrodni, pociągających za sobą 
karę śmierci lub dożywotniego więzienia.

— Korespondencya wiedeńska jednego z urzę­
dowych dzienników prowincyonalnych zapewnia, 
że pogłoska o zawieszeniu czynności Rady wy­
chowania jest co najmnićj przedwczesną. Jeszcze 
przed kilku dniami członkowie Rady otrzymali 
obszerne cloborata do zreferowania, do tćj zaś 
chwili nie otrzymali jeszcze żaduego wezwania, 
aby zaniechali swój pracy.

— Ruch wyborczy w Węgrzech z każdym dniem 
większe przybiera rozmiary. Wybór Deaka, Estwii 
sa, burmistrza Rotteubillera, Virgilego Szilagyi i 
Zsedenyego ma być już zapewnionym. W kilku 
miejscach ludność wzbraniała się przystępować do 
wyborów, dopóki urzędnicy z czasów przeszłego 
rządu pochodzący nie ustąpią z swych urzędów- 
Żądanie to postawiono mianowicie na Spita , " 
czem już donosiliśmy, jak  równio w komitacie 
raabskim, gdzie nowo mianowany nadżupan br. 
Antoni Forgach należy do najaiepopularniej szych
osób. Względy polityczna atoli i usiłowania nie; 
których patryotów zdołały przemódz ten opór > 
nakłonić ludność do wzięcia udziału w wyborach.

Kronika miejscowa 1 zagraniem*.
K raków  30 września. Począwszy od dzisiej­

szego numeru, dziennik nasz, jak to ogłoszonem jest 
na czele, wydawanym będzie w lokalu Administracji 
Czasu, w domu p. Kirchmayera na dole. Ekspedyoy* 
miejscowa w księgarni p. Czecha awiniętą została- 
Przyjmowanie więc inseratów jak i wydawanie Pre­
numeratorom miejscowym numerów Czasu, tudzież po- 
jedyńoia sprzedaż numerów naszego dziennika w je­
dnym lokalu odbywać się będą, oo i dla stron do- 
godniejszem się stanie.

— Jutro w niedzielę pierwsze przedstawienie tea­
tralne pod nową dyrekcyą. Rozpocznie się ono uwer­
turą i prologiem, w którym wystąpi całe niemal gro­
no dramatyczne. Wszystko, co tylko dało się zrobić 
w ciągu tak krótkiego czasu, arobiono: aowy dyre­
ktor, nowy reżyser, nowy dyrygent muzyki, nowe 
grono artystów, odświeżenie sali teatralnej, ogrzanie 
jej, aaopatrzenie się w repertoar znacznie zbogaoony, 
a teraz pozostają jeszcze tylko względy Publiczności. 
Nie do pobłażania ją zachęcamy, ale życzymy nowej 
Dyrekcyi, aby nie miała do walczenia z uprzedzeniem 
z góry powziętem, a oo gorsza z obojętnością. Ju­
trzejsze przedstawienie nie będsie decydowało o losie 
teatru, alo o tem, czy publiczność nasza ocenia teatr 
jako przybytek sztuki i języka, lub też przekłada na­
deń arenę popisów dla skoczków, małp i psów uczo­
nych.

— Po rogach ulic rozlepione dziś zostało obwie­
szczenie Magistratu przypominające przepisy wzglę­
dem czystości po domaoh i podwórcach, jako środka 
najlepiej zabezpieczającego przeciw zjawieniu się cho­
lery. Nie mamy jeszcze pod ręką tego obwieszczeuia, 
abyśmy treść jego przytoczyć mogłi, wszelako tyle 
wiimy, że dotychczas nie masz jeszcze niebezpieozeń 
stwa co do cholery; przezorność jednak jest potrzeb 
nz, byle nie budaił* obawy. Czystość zaś niezawadzi, 
choćby nie miało być cholery. Obwieszczenie to spo­
woduje zapewne i Magistrat do obmyślenia środków, 
»by naprawić niejedno co szkodliwem być moż“,jaknp. 
kanał około hotelu Drezdeńskiego na rogu nlioy Floryań- 
skiej nieustające siedlisko wyziewów, tudzież cuchnące 
i nigdy niewysychające ścieki na ulicy 8. Krzyża, 
ś. Marka i w niektórych miejscach na Kazimierzu.

— W dniu dzisiejszym po południu odbył się P°' 
grzeb babki z Tow. Dabr. Maryanny Jasińskiej liczą­
cej lat 106 . Zostawała pod opieką lat 23. Ubodzy 
wystąpili w wielkiej liczbie aby jej oddać ostatnią 
posługę. Bractwo Pana Jezusa Ukrzyżowanego * ko­
ścioła N. Maryi Panny, ze świecami i rozdawszy ta­
kowe ubogim wpisanym do tegoż bractwa, towarzy­
szyło pogrzebowi,

Dziwną jest rzeczą, dla czego ksiądz zakładowy 
nie w yprow adza zmarłych ubogich przez miasto, lecz 
bokami, choć Towazzystwo posiada bardzo porządny 
karawan i oały ten obrząd przyzw oicie się odbywa.

—  Dnia 26 września o godzinie 3 l/a P° południu 
pow stał pożar w B aranow ie, miasteczku obwodu tar­
nowskiego nad Wisłą. Do godziny 7ej wieozór spło­
nęło 40 domów będąoych własnością starozakonnyeh 
a 6 należących do cbraeśoian. Szkodę oceniają mnie-
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więcej na 100,000 złr. Donoszą nam ztamtąd, że 
według powssechnego tam mniemania, jeden aa staro* 
zakonnych zabezpieczywszy się wysoko zapalił słomę 
na poddaszu, nie wiemy, swojem czy obcem. Ponieważ 
mniemany sprawoa nie był nazajutrz widziany, przeto 
zapewnie ta jego nieobecność stała się powodem owej 
pogłoski. Władze zapewne sprawdzą wartość tej wieści 
i jeśli się opiera na nzasadnionem podejrzeniu, do 
chodzenie przedsięwezmą.

— Ogłoszenie jarmarczne, które tn powtarzamy 
dosłownie z zachowaniem pisowni, jest nie tylko śmie- 
sznem. Pytamy, czyby w Wiedniu mogło takie ogło­
szenie niemieckie rozpierać się po rogach ulic? Uwa- 
żanoby je za szyderstwo z mieszkańców i języka ich. 
Obwieszczenie to tak wygląda:

„Największy i najpożiteczniejszy skład u bócie. Ber­
nard Bernardi z Widnie daje p. t. publiozuosoi do 
wiedzenia, że swój najnowszy skład engels'aich bótów 
i damskich czi wików, jako też rozmaite damske i 
dziecinne trzewiki przes długy lata pod garanciją 
w najlepszim gatunku sprzedaje z prośbą nalepiej 
przes próbę sie p. t. publiczność sama przekona. Ma 
swój skład na wielkim rynku na przeciwko kupca 
pana FiBzera w Krakowie“.

— Jeden z najzaciętszych pojedynków odbył się 
21go b. m. pod Magdeborgiem między dwoma ofice­
rami pruskimi, którzy postanowili strzelać się na 
śmierć. Przy tern okazało się, że obij byli nie tęgimi 
strzelcami, albowiem 28 strzałów wymienili między 
sobą, zanim jeden z nich padł, leoz i tak ugodzony 
nie na śmierć, dopiero bowiem 24go nmarł. Król te­
raźniejszy jest zwolennikiem pojedynków między woj­
skowymi, uważając je za tarczę honoru wojskowego; 
stąd częste bywają pojedynki, a sądy honorowe obo­
wiązane wprzódy orzekać, czy była istotnie obraza, 
mniej są surowe w udzielaniu pozwoleń na rozpra­
wienie się bronią.

— Dzień 29my września pogodny, ciepły. Termometr 
w cieniu doszeł do 15°,4 od -+- 4°,2. Barometr w
ciągu dnia szedł zwolna w górę; rano o godzinie 6ej 
dnia 80go września pokazywał na 332“',72, ciepła 
było -+- 5°,8 R. Wiatr cichy południowo-zachodni, 
Dnia 30go rano mgła gruba, wiatr północno-wsoho 
dni średni.

— W niedzielę dnia Igo października, Najświętszej 
Maryi Panny Różańcowej; w poniedziałek dnia 2go 
października, Aniołów Stróżów.

rzewo opałowe kaw ałkują: gdyż lepszy nań po- 
kup w Bilskn, bo się oszczędza rąbacza. Piły te 
wymagają siły odpowiedniej Bile 4 koni — więc 
się też i rozgrzewają prędko w obrocie szybkim. 
Dla tego przyłączone m ają skórzane poduszeczki 
ze smarowidłem, które równoważy temperaturę.

Żelazna kolej żądając budulca rzniętego na 20 
do 40 łokci długości, to jest jak  najdłuższego, po 
większej części powyrzucała z traczów wózki. Na­
tomiast zaprowadzono łańcuch wenecki bez końca 
pociągany kołem w dole przez 2 kołowrotki w miej­
scu w ózka; do tego dodano walce karbowane jak  

sieczkarni.
Walce więc karbowane ciągną trama pod piły,

. łańcuch podrywa spodem i tramy same leżą 
pod piłą jeden za drugim.

A ze składu po kolei żelaznej lub nawet dre­
wnianej, na niskim wózku lada chłop przystawia 
ich aż na on łańcuch, który, gdy go w eżnie wo- 
piekę, nie popuści aż odda wałkom, a ta piłom— 

deski wychodzą same rade nie rade.

R a j c z a — dobra dziś kupca ołomunieckiego— 
poprzedników swych polskich pałacem, co po da 
cbu ma mnóstwo wyrostów pałacykowych.

Poprzedni dziedzic rzekomo przeżył majątek 
mieszkając w Wiedniu; obecny — nie kijem 
ale pałką !— przeszpekulował. Bo kupiwszy w cza­
sie, gdzie żelazo popłacało, ją ł stawiać 3 kuźnice, 
jął kopać przystań i spławy drzewne Wpakował 
w to coś ze 70,000 guldenów — przyszli Anglicy 

Prusacy zżelazem swem: ceny spadły, kuźnice nie 
in ją— a tysiące przemysłem przepadły, jak  gdy 
jy przeżyte wesoło!

Tracz w Rajczy, wodny, doskonały o 3 ra 
mach, w jednej 16 pił rzną klepki, w dwie in­
nych 2 ramy podwojne rzną deski, a okrągła ła 
ty. Wózków nie ma, tylko wałki karbowane, a 
cięiadło reguluje nacisk pcduosząc wałki lub cbni 
żając widie potrzeby. Wszystko na pasach od ko 
la głównego. Klepków i dęgów stoją sterty piętro 
we. Zbijają beczki podłużne na galman i wielkie 
beczki na cukier.

w Z ł o t n e m  — skarbu ży

Przyjechali do Krakowa od 2 9  do 3 0  września.
HOTEL DREZDEŃSKI: A. Kempner kupiec 

Praszki, Nepomucen Szymański whś. dóbr, z Galicyi, 
Anna Rumer z siostrą artystką s Gracu.

HOTEL SASKI: Floiyan Helcel właś. d. z Górki, 
Helena Ewers, Ellen Johson, Leo Johnson z Drezna, 
Wincenty Gładysa właś. dóbr z Riąski, Aleksander 
książę MeBteherski c. k. rosyjski kanclerz z Peters­
burga, Adam Saołajski właś. dóbr z Raepiennika Bi­
skupiego, Aleksandra Denisiewiozowa żona kapitana z 
Płocka.

HOTEL POD RÓŻĄ: Kielerowa Marya dzierżaw­
czyni a Birówkl, Wierzbowski Mikołaj ofioyalista z Kon­
gresówki, Lider Karol z Berezowicy.

HOTEL POLLERA: Jędrzejowics Aleksander pra­
wnik z Gzapel, Jędrzejowicz Kazimierz wł. d. z Ga- 
licyi, Westenholi Ludwik właś. kopalń z Dąbrowy, 
Goldner K»rol kupiec z Zttrich, Waszakowa Aleksan­
dra z familią ze Lwowaj, Zielonka Antoni rządze* d. 
z Siedlisziwio, Myszkowski Wiktor iinżynier z Bar- 
dyowa.

TRESC OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Krakau er Ztg i Ga*. Lwowśkiij.

Z a w i a d o m i e n i a :  Prawnicza komisya egzamina­
cyjna w Krakowie wyznacza na rok 1866 dla uczą­
cych się prywatnie trzy ostatnie dni miesiąca na e- 
gzamina prawnioze do końca lipca 1866 r. — Sąd 
obw. przemyski pp. Mikołaja Łążyńskiego, Joannę 
Salaniewioaową, Ksawerego i Erazma Salaniewiozów 
o wydanym przeciw nim pozwie o własność części 
dóbr Krzywe i przypadające ilości indemnizatyjne 
tenr. ust. rozpr. 14 listopada.— Ministeryum stann 
zaprowadzeniu myta w Podwołoszcsyskach, Białejkarcz 
mie, Smykowcach i Zagrobelli ora* w Kozowej, Ho 
rodyszczach i Brzeżanach, — Sąd obw. Samborski p 
Ludwikę Cienciewiczową o uchwałach w sprawach 
Maurycego Koliszera przeciw Józefowi Starkiemu 
Alojzy Starkowej o 9,000 złr.; kur. Dr Czaderski.

L i c y  t a c y  e : Wd .  9 października oferty w Kra 
kowie na wysadzenie wikliną i mniejsze roboty wo­
dne nad Dunajcem w pow. Wojnickim i Radłowskim 
wadyum 100 złr.— D. 6 listapzda i 6 grudnia sprze 
daż we Lwowie realności pod 1. 432% , cena wy w 
17,199 złr. 30 c.

Gospodarstwo, przemysI i handel

W y p r a w a  d o  Ż y w c a  
na zjazd drużyny leśniczej galicyjskiej r. 1865- 

przez Szczęsnego Morawskiego.

(Dokończenie).
S o l — wieś zwana od źródła słonego mozolnie 

zatykanego przez straż skarbową. Lud rad wody 
tej*uży wa do gotowania,— ‘ lecz nie daje pić by 
dłu twierdząc, iż chudnie od tego.

Z lasu gęstego wybierają tyczki na obręcze gru 
be, które dla rozmiękczenia mają parą rozgrze 
wać.

Tracze dopótąd wodne, lecz w sposobie swym 
doskonałe.

Koła najprzód wodne nieporównane Dawniej 
ludzie gdy ucztowali, pili zdrowie do dna kielicha 
a ostatnią kroplę z paznokcia, dziś lada wodne 
koło potrafi to samo. Wysokie 15, szerokie 5 stóp, 
obraca się cichuteńko i ani kropelki wody nieuro 
ni; więc też i siła jego straszna.

Piły nie latają w odrzwiach drewnianych nie 
równo i oiestale! Rama piłowa ma po bokach tu 
lejki żelazne, które tam i sam biegają po słup­
kach żelaznych okrągłych lub czworobocznych, raz 
na zawsze przymocowanych do słupów drewnia 
nych. Ani to tam drgnie, ani puknie choć wszę 
dzie lata po 4—6 pił na raz.

Tramy też zwykle trzęsą się i drgają, jak  koń 
drobnohłusujący, możnaby dzieci uczyć na nich 
jeździć. T u ! Niemcy w wózek wbili dwa kije 
z śrubami u wierzchu, na poprzccz założyli listwę 
z dziurami na kije one, i przyśrubowali to drewnia- 
nemi śrubami. Tak urobili rodzaj popręg*, którym 
ściśniony tram nie śmie drgnąć na wózku i musi

T r a c z  p a r o w y  
wieckiego.

Schody żtlazne z prętów lanych ułożone, pro 
wadzą do wnętrza k itla  parowego, tworząc ruszt 

jego. Na tych Bchodach palą się trociny 
parzone, urobione w cegły. Tylko przeciąg rusztu 
schodkowego zdolen rozrzarzać w płomień, trudno do 
spalenia trociny.

Tutaj buchają jasnym płomieniom, który rozpa 
la wnętrze ketta, nieprzymierzając gdyby samowar. 
Woda kipiąca twoizy parę, któraby rada uchodzić 
żelaznym w górę sterczącym kominem parowym. Ale 
w kominie tym zawadza stępel żelazny, więc go 
iara podnosi aż do wysokości dziury urobionej w 
roku komina, od której dziury idzie rura okrągła 
na pole przez ścianę i jeszcze z jaką  siągę po za 
nią — wysokości od ziemi, prawie jak  głowy lu­
dzi dorosłych. Gdy więc para wodna tłoczek ów 
żelazny wyprze po nad dziurę: wybucha białym 
ciepłym kłębem na wolne powietrze, niezważając 
czy tam kogo ozionie i obryźnie albo nie. Ktoby 
nie wierzył, że tak jest, raczy się zapytać panów 
Jawornickiego z Sznmańczowskim, którzy przez 
niebaczność swą doznali na sobie ciepłego odde 
chu parowca traczowego w Złotnem — więc mo 
gą poświadczyć! — Otóż skoro para wybuchnie, 
tłok natychmiast opada, aby się znowu wznieść ' 
znowu opadać.

Oto cała zagadka ruchu parowego.
Rękojeść tłoka przytwierdzona do krzywej kor 

by podobnio, iak u koła szlifirskiego lub tracza— 
chwyta tę korbę to w górę to w dół; a że korba 
jest osią koła żwirowego żelaznego, więc się koło 
obraca, a mając dokoła urobione karby, obraca 
niemi małe niepozorne kółeczko, które chcąc podo 
łać wielkiemu, kręci się co może niesłychanie 
szybko.

Otóż to kółko niepozorne dokazuje cudów. Bo 
oś jego żelazna na 4 —5 cali gruba idzie w po 
przecz całej szopy przynajmniej na jakie 8 sią 
gów —  a co kilka łokci to siedzi na niej kółko 
gładkie grubopłaskie też nie wielkie i wiruje wraz 
z nią. A na kółkach tych gładkich biegają pasy 
skórzanne jedne w dół, drugie w górę, trzecie 
gdzieś w ubocz daleką. Pasy te obracają kółka 
inne i tłoki i dźwignie i pełnią robotę właściwą, 
obracając i ruszając co wypada, a wszystko cicho, 
bez szelestu, tylko gdyby szeptanie salonowe 
wszystko to takie skore, wszystko takie śpieszne 

uwzięte, jak gdyby od pospiechu ich świata byt 
zawisł, podczas gdy tu chodii tylko o prędsze ze­
rżnięcie tramów na deszczki. A takie to mądre 
wszystko, te koła, tłoki i chwyty, że Panie od 
puść! nie jeden człek (okrom duszy!) o wicie mo 
że głupszym! między iunemi nie trzeba tego sma 
rować tylko dolać, a ono się samo umacza, wy 
smaruje i leci.

Jeżeli zaś kółka same i pasy farczą tylko mil 
czkiem, zato piły szastają i syczą. Lecz tradno 
nie szastać, skoro cztery ramy rzną każda swego 
trama, a po bokach łaty, a górą jeszcze kamień 
do oBtrzenia mało mniejszy od młyńskiego.

Rama każda rznie 21 (mówię dwudziesto jedną) 
piłami odrazu 20 desek, a piły tylko się migają 
do góry i w dół. Z uśmiechem zadowolenia 
świadcza pan rządca, że się zakłada i 40 pił w je 
dną ram ę, jeżeli się rznie tornery lob deski na 
rezonanse fortepianowe!

O długość desek nie chodzi wcale — choćby 
na 100 i na 1000 łokci! toć on zdradliwy łańcuch 
spodem gdyby wąż czołgający podda wałkom 
te piłom, i będą r-.nąć dopókąd stanie trocin w pie 
cu a pary w kotle.

Najzjadliwszy zaś przyrząd, to ona piła okrą 
gła. Gdy przytkną do niej deskę, to syknie zja 
dliwie i strasznie, gdyby smok przydeptany nogą 
olbrzymiego wielkosłonia przedpotopowego , 
w mgnieniu oka łata kilkunastołokciowa odpada, 
urżnięta róWDiuteńko. - •

Chociaż niczego i tłoczni wyzębującej piły. Bla 
chę stalową grubą, jak wypada, podsuną pod tło 
czek; zakręcą — chrnplo i ząb wycięty, ostro ró 
wnintko gdyby do zegara. • • • ,

Ale nieuroko i brusowi kamiennemu. Gdy się 
pilnik jak  stępi, puszczą koło kamienne, na które 
cieknie woda. Pilnik przyłożony raz, drugi i trzeci 
ćwirknie aż nerwy trętwiejąl i już gładki. Więc 
robotnik kładzie rękę w wiszadło ponad kowa 
dłem i posuwa ją  powoleńku wraz z pilnikiem, 
a chłopaczek bije młotkiem w dłuto; nim się spo 
dziejesz, gotów pilnik nowy.

Wszędzie porządek, wszędzie ład! ani sposó 
złapać niemców na jakim  uczynku niezdarnym 
Lecz cicho! — mam go!

Podawka od kółka zębatego, co posuwa tramy, 
wszędzie uwiązana na rzemieniu czernionym. Je

sto krajowego wyrobu, z kłaków pażdzierzystych,
I epsko w ręku skręconych dwa razy wiązanym.. .

— Panie rządco! panowie niemcy i Europo! 
czy tylko tyle narodowości naszej przypuszczacie 
do fabryk w aszy ch ? .. Czy ten powrózek to może 
na znak hołdu ludowi polskiemu? na pamiątkę 
że pierwszym waszym budowniczym był cbłop tu­
tejszy — on wam najpierw stawiał tracze poprą 
wniejsze, o czem nie wspominacie.. .  a pewno tak 
powrózkami wiązał podaw ki! . .

Porozumieli się panowie niem cy! i wśród śmie 
chu przyznali do winy — lecz niezawodnie posły­
szał tam kto jakie kazanie od studjablów za on 
powrózek.

Z żalem prawie przyszło się rozstać z pięknym 
traczem, którego przedsiębiorcą przed lat 13 był 
starozakonny p. Poper, rodem z Węgier. Zawarł 
ugodę na łat 20, po których upływie tracz przej­
dzie na własność arcyksięcia dziedzica. Tracz s ta ­
wiał pan Petrowan.

Tramy z wyrębów oznaczonych bierze p. Poper 
za zapłatę gotową umówioną z góry. Trocioami 
opala kotły, wirchami wypłaca część przywozu, 
a z latorośli wirchowych struże patyczki do za­
pałek.

Bukowe deski pokrajane w kawałki parzone 
w cylindrach i suszone na gorącu, idą na parkie­
ty do Wiednia, Pesztu i Bóg wie kędy.

Towar drzewuy przez górę na osi wożą do 
Hlinnika na Węgrach, zkąd Waagą spław do Du 
naju, z Dunaju Drawą podobno na kolej, zkąd do 
morza adryatyckiego.

Szluzy i  upusty kanału suezkiego w Egipcie 
stawiają z desek tego tracza złotnego.

Położenie Samotne lecz piękne w dolinie ob­
szernej, której jedną ubocz zajmują pola zrzadka 
lorosłe jaworami oskubanemi z liścia na paszę 
jydlu zimową. Jak  gęsi z pierza, tak tu jawory 
podskubują z liścia, a piękne to drzewo i poży- 
teozne ciągle z u o t u  się ozielenia.

Sama leśniczówka pięknie stawiana nawet z na 
kładem, bo pokoje całe wyłożone taflami. Cóż 
z tego? kiedy niepraktyczne. Mróz przewiewał i 
obrzydłe pluskwy zlatywały i gnieździły się pod 
robotą, któ.ą między innemi z upodobaniem po 
dziwiały córki arcyksięcia Alberta. Bo na wy 
cieczce dotarły aż do tych zakątków górskich.

się spokojnie dać zerżnąć na cienkie deBzczki. —  ----------- ------------------------------------
Wszędzie piły kręgowe sycząc rzną łaty, lub | dna tylko na powrózku, ale to na powrózku ćzy

Przez górę R a d y k a l ę  — ruszamy d a le j; kto 
słabszy, konno, kto woli pieszo to pieszo. Pan Ja 
wornicki omal nie miał przypadku; pan rządca 
Scheidlin i łowczy żywiecki p. Rzebak jako my 
śliwi idą pieszo z drugimi. Rozmowa o lasach 
kulturze leśnej. W ypaplano! że w lasach tylickich 
nasadzają bezmała dwudziestoletniemi karłowate 
mi roślinami, a o miarę kubiczną toczą się spory 
zawzięte i komisye kamery z leśnictwem.

Żywieccy leśnicy nie chcą wierzyć i droczą się 
z Wawrzusiem lekkoduchem, wiedząc dobrze, że 

w nim żółć gotuje na samo wspomnienie ta ­
kich niedorzeczności, i  któremi walczy do upa­
dłego. Wawrzuś z początku stanąwszy z przera 
żeniem słucha, bojąc się, że za tyle troski o po 
prawę lasów — w końcu jeszcze na niego padnie 
wina głupoty drugich —  odetchnął widząc ża r t . . 
więc pogroził paplaczowi! . .

Na wirchu góry mały wypoczynek — i dale,i 
w doły, ale już wszyscy piechotą może jakie %  
mili. Nieboracy gospodarze krakowscy nie mogi, 
podołać m yśliw ym — a przez potok bieda, pana 
Adama Gorczyńskiego siły ustają , tylko widoki 
piękne krzepią go; przysiaduje, podziwia i kroczy 
mozolnie naprzód!

Leśnicy radują się widokiem nie okolicy, lecz 
laBÓw. Bo od ziemniaków sadzonych w wyrębach 
łońskich aż do kniei rąbalnej, w nieprzerwanej 
kolei widać życie i wzrost lasu — a widok taki 
oto szkoła najlepsza.

Kolonistki leśne sty ry jk i, nie zbyt powabne 
grabią siano na polance i śmieją się w odpowie 
dzi na niezrozumiane: Szczęść Boże!

Jesteśmy w Z i m n e j - r o s t o c e .  Przy chałupach 
stoją skręty drauki cieniutkiej na pudła i site. Ku 
bieżna siąga drzewa jodłowego w ten spOBób Bpie 
nięża się za 27 guldenów.

Z a p o r a  w o d n a  (Klause). — Kończyna doli 
uy głębokiej zaparta groblą bitą wpoprzecz wy­
soką na 40 łokci! — z upustem dwupiętrowym 
W czasy ulewne tworzy się staw na tyleż łokci 
głęboki — woda przelewa ponad groblę, lecz gro 
bla nie puści, bo bita na urząd, a ściana upusto 
wa szczelnie deskami wyłożona. Obecnie trochę 
tylko wody na dnie. Otwierają wpust! a ta odro 
bina wody jak  chlasła, toć łupki siągowe rzucane 
na prędce, pędziło potokiem gdyby łupiny z o 
rzęcha.

Takie zapory i jeziorka zaparte służą do spla 
wu drzewa mimo pogody i posuchy skoro po 
trzeba.

D r u t o w y  s p u s t .  — Drut wyprężony od wir 
chu góry przez całą dolinę aż po za potok. Na 
kołowrotku przyczepione drewna lecą, sycząc gdy 
by gady napowietrzne jedno za drugiem , a pan 
łowczy żywiecki woła: Wojtek! kwap się, bo wie 
czór. Zarazem opowiada, żc ten Wojtek to góra 
tak postrzelony, że tylko żona jego wyrówna mu 
w szaleństwie. Oto np. niedawno po tym samym 
drucie spuścili się jedno za drugiem , trzymając 
się naumyślnie ku temu wyżłobionych łupek drze 
wa: byliby mogli karki połamać.

Wieczór zapada! aż tam na górze słychać o 
krzyk górski przeciągły a po drucie leci babagó 
ralka trzymając się obu rącz — za nią góral a le 
śnicy wołają: Wojtek Wojtek!

Dobroduszna Polonia — którćj jednak niewymie 
nię — wzywa do składki na dzielnego Wojtka i żo 
nę jego odważną.... a panowie niemcy w śm iech! 
boć to ża rt! odzienie góralskie wypchane słomą— 
na zakończenie wycieczki leśnćj.

Trzy lata robią tam próby głośnym onym wy 
nalazkiem drucianym — lecz bezskutecznie. Pan 
Heinrish nadleśniczy, któremu poruczone wypróbo 
wanie wszelkich wynalazków nowych bez ogródki 
opowiada, że się to nieopłaca, bo spuszczanie sią 
gi kubicznćj na oddalenie 500 siągów, kosztuje do 
półtora guldena.

Zmrokiem dosiadamy powózek, mijając styry 
czyka przygrywającego na pozytywce. Przemysło 
wiec idąc do Polski, kupił pozytyw, na którym 
w niedzielę przygrywając w karczmie, zarabia co 
może. Po dziewiątćj wróciliśmy do Żywca. Wy 
cieczka cała objęła do 12 mil, z których 2% 
pieszo.

Wrażenie—jakiego się doznaje zgłębiając gospo 
darstwo żywieckie, jest wrażeniem dokładnćj iłu

stracyi do dobrych książek gospodarskich: co naj - 
epsze dzieła uczą, tam wprowadzane w życie.

Gospodarstwo żywieckie jest wierną strażą prze 
dmą gospodarstwa Europy postępowćj.

Z zadziwieniem słuchałem panów: Rządzcy i 
owczych, że jeszcze nie widzieli u siebie Polaka 

_ ciekawością wglądania w szczegóły. Gdyby to być 
mogło ? Że obojętaość czy też niech tylko powiem: 
wygodnictwo! u  nas wysoko doprowadzone — 
świadkiem literatura gospodarcza, która dotąd nie- 
opisała ani jednego gospodarstwa doskonałego 
krajowego. Świadczą też dzieuuiki gospodarsko- 
przemysłowe, usychające z braku artykułów go­
dnych, podczas gdy sama taka Żywieczyzna do 
starczy ich we wszech gałęziach, bo nawet: hodo­
wanie ryb postępowe, zaprowadzono tam.

Wycieczka w Żywieczyznę i porównanie gospo­
darstw poprawnych w dobrach panów polskich....
(Krzeszowic, Łańcnta, Krasiczyna..): oto zadanie to­
warzystwa gospodarczego i dziennika jego.

W końcu wypada dodać: że w Żywcu nawet 
ud wiejski oblicza drtewo już tylko na siągi ku 
bieżne. Las oblicza się na miąższość Bześcienną 
drzewa, tak samo roczny przyrost i ubytek, a wo­
źnica godzi się o przewóz tylu a tylu stóp ku- 
bicznych.

W dobrach kameralnych ferwaltery jeszcze dy- 
spu tu ją : Czy można liczyć łaty ua stopy kubi- 
czne ?.....

Zakończeniu. Z zupełnem uznaniem pracy doko- 
nacój w urzeczywistnieniu zakonów rozumu go­
spodarczego, z nzoaniem uprzejmości nieprzebra- 
uój panów urzędników skarbu żywieckiego, ma 
jąc się ku rozstaniu, jaki taki z nas pospieszył 
płacić co natrawił sam i służba i konie. Z  zadzi­
wieniem usłyszeliśmy, że wszystko a wszystko na­
wet obroki i postajenne po zajazdach, zapłaco 
ao ze skarbu : Gdyż całe zgromadzenie drużyny 
eśuój, było gościną u J .  C. W. Arcyksięcia Albre 
chta, jako gospodarza domu !....

Panowie leśnicy nadto, słysząc: iż miasto No­
wy Sącz obok nowo utworzonego giniDazyum 
wyższego zakłada muzeum fizykalne i przyrodni­
cze, oświadczyli się z chęcią przesłania doń: zwie 
rząt wypychanych, roślin zasuszonych, okazów 
drzew i co kto będzie miał.

Z podobną chęcią mianowicie co do kamieni o 
świadczył się p. Z d u n  doktor medycyny itd. 
w Suchćj.

Pożytecznie i przyjemnie przeszły te dwa dni 
zjazdu, trzeciego dnia rano rozjechal.śmy się, ser­
decznie żegnając uprzejmych panów Schtidlina 
rządzcę i Rzeh&ka łowczego, gospodarzy namiest- 
uiczących, i serdecznie od nich żegnani: szczę­
ściem łowieckiem!

Smutne jednak przeznaczenie ludzkie, w żałobę 
zamieniło przyjemność. Bo wracając, trafiliśmy na 
pogrzeb jednego z najzacniejszych Bądeczau: Mar 
celego Pieniążka z Łososiny i Rybia, który do 
niedawna ideał zdrowia i czerstwości, nadspodziew 
prędko w Szczawnicy odnmarł pięcioro sierot. 
Było to serce Sądeczyzny, czyste, szczere, nieobłn 
dne! Nieznajdzieczłeka, coby nań narzekał!

Daj Boże tćj krainie ciebćj, by się w nićj krze­
wiło gospodarstwo jak  w Źywieczyznie, a serca i 
charaktery by się rozrastały jak  w nieodżałowa­
nym Marcelim!

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

F r a n k f u r t  29 września. Wydział Stowarzy 
szenia narodowego uchwalił na dniu dzisiejszym 
zwołać powszechne zgromadzenie Stowarzyszenia 
do Frankfartu na dzień 29 października (list ber­
liński powyżej mówi o tem stowarzyszeniu. Red. Cz )

H a m b u r g  29 września. Weser Ztg dowiaduje 
się z Silezwikn, że pruski minister spraw we­
wnętrznych hr. Enlenburg naganił bar. Zedlitzowi 
i nawet usunięciem zagroził, jeżli nie zaniecha do 
tychczasowych przymilań ku stronnictwu duńskiej 
unii personalnej.

K o p e n h a g a  28 września. Na dzisiejszych 
drugich obradach nad ustawą zasadniczą w Izbie 
wyższej, rpierwotny projekt rządowy został przy 
wrócony w zupełności.

F l o r e n c y a  28 września. Z Rzymu donoszą 
pod d. 26 b. m. Na konsystorzu odbytym przez 
Papieża, Ojciec Sty mówił o sektach w ogólności, 
a w szczególności o wolnomularstwie. Nagania' 
Ojciec Sty tych panujących, którzy rozciągają o 
piekę swoją nad sektami. Po ukończeniu konsy 
storza Papież przyjmował wielu biskupów, a  mię 
dzy innymi Arcybiskupa Westminsterskiego i rzek 
przy tej sposobności: Będziemy jeszcze mieli do 
zniesienia uciążliwości, ale wcześniej czy później 
palec Boży przywróci pokój.

L o n d y n  29 września. W Dublioie i w prowin- 
cyach Mayo i Kerro aresztowano ostatniemi czasy 
wiele osób. W Dublioie polieya musiała zdobyć 
dom jeden siłą, aby módz aresztować osoby tam 
przebywające. Aresztowany w Queenstown oficer 
amerykański zowie się Mordan; był on dawnie, 
kapitanem w służbie angielskiej.

L o n d y n  29 września. Z Nowego Jorku dono­
szą pod d. 20 b, m .: Seward zawiadomił urzędo 
wnie posła amerykańskiego w Londynie, że rżąc 
Unii nie odpowiada za pożyczkę zaciągniętą przez 
konfederacyę południową i zażąda zwrotu baweł 
ny przez trybunały angielskie.

Dalej rozporządzenie ministeryalne wylicza czyn­
ności przekazane urzędom powiatowym, objęte w 
16 ustępach. Władza urzędów powiatowych zna 
cznie zostaje rozszerzoną a odpowiedzialność zwię­
kszoną. Wszystkie inne czynności władz obwodo­
wych, które nie przechodzą na urzędy powiatowe 
lub też nie są pozostawione naczelnikom obwo­
dowym, orzechodzą na Namiestnictwo we Lwo 
wie i na Komisyę namiestniczą w Krakowie. Urzę­
dnicy obwodowi, o ile nie zostaną użyci do czyn­
ności pozostawionych naczelnikom obwodowym, 
przechodzą na stan rozporządzalności z przyzna­
niem im na jeden rok płacy.

Co się tyczy zmian dylomatycznycb, Presse do­
wiaduje się, że posada posła austryackiego w Rzy­
mie nie rychło będzie obsadzoną, lnbo bar. Hiibner 
spodziewa się ją  otrzymać. Hr. Apponyi wraca 
znowu na poselstwo do Londynu. Mylną zaś ma 
być pogłoska, jakoby hr. Blome był naznaczony 
zawczasu następcą po hr. Mensdorff, gdyby ten 
miał ustąpić, i aby w miejsce hr. Blome do Mona­
chium poszedł hr. Maurycy Esterhazy.

N . f r .  Presse dowiaduje się, że usunięcie bar. 
Bacha z Rzymu zostaje w związku ze zmianą sy­
stemu, ale zarazem jest zadość uczynieniem Tail- 
leryom i Węgrom. Bar. Bach niedopuszczał ści­
słego zachowywania się Austryi w polityce niein- 
terwencyjnej, którą hr. Rechberg sformułował w 
jednej z depesz zaraz po zawarciu konwencyi 
wrześniowej. W depeszy owej przedłożonem było 
kuryi rzymskiej, iż położenie Austryi wymaga nie 
wdawania się. Austrya przez to zrzekła się opieki 
oad papiestwem, nie chcąc brać na siebie na­
stępstw, jakieby mogły wypaść, gdyby opiekę tę 
wykonywała. Jeśli się potwierdzi przeznaczenie 
bar. Hubnera na posła do Rzymu, co wcale dotąd 
pewnem nie jest, to polityka nieinterwencyi prze­
waży.

Korespondent nasz paryski pod znakiem A, 
mówi dzisiaj przedewszystkiem o zapatrywaniu się 
Francyi na obecny stan rzeczy w Austryi, tudueż 
o stanowisku Francyi do obu mocarstw niemiec­
kich. Zapatrywanie się jego nie zupełnie się zga­
dza z tem co piszą dzienniki paryskie i półurzę- 
downi paryscy korespondenci, ale też właśnie dla 
tego zasługuje nie tylko na wzgląd, ale i na wiarę.

Zdaje się jednak , że pewno zbliżanie się mię­
dzy Prusami a Francyą nie jest czczym domy­
słem. Nietylko przemawia za tem wyjazd hr. Bi- 
smarka do Paryża i Biarritz, dziś mający nastą­
pić (minister bierze za sobą radzcę legacyjnego 
iendell) ale niemniej ponowne zaprzeczanie de­
peszy p. Drouyn de Lhuys z powodu umowy ga- 
steińskiej. Rząd pruski radby, aby depeszę tę po­
czytano za niebyłą. Nordd. ałlg. Ztg pisze dziś 
bowitm , że choćby publikacya z d. 29 sierpnia 
(nie nazywa jej dziennik pruski notą, bo za ta ­
kową jej nie uważa) wyszła z pióra połurzędo- 
wego, to jako akt dyplomatyczny ma ona cechę 
nieprawdziwości. „Poznać to nietylko z jej tonu 
namiętnego i cierpkiego, tak niezgodnego z zrę­
cznością i uprzejmością urzędowych aktów fran­
cuskich, ale także z osnowy, która byłaby uster- 
kiem w owej tak zresztą doskonale litej i pewnej 
siebie polityce francuskiej." To wyrażenie tak po­
chlebne miłości własnej Francuzów, zupełnie prze- 
ciwnem jsst szyderczym odparciem niedawnym 
tego dziennika z powodu okólnika z 29 sierpnia.

Rząd pruski pragnie pojednać się z małemi pań­
stwami uiemieckiemi, które mu stawiały dotąd o- 
pór w Frankfurcie. Dotychczas nie podał jeszcze 
ręki bar. Beastowi, ale usiłuje go odosobnić i a l­
bo zwalić albo ująć sobie. Pozbył się już ministra 
badeńskiego Roggenbacha, który ustąpił z gabi­
netu; teraz pochlebia bawarskiemu ministrowi bar. 
Pfordtenowi. Norddeutsche allgemeine Ztg pisze 
bowiem, że zarzucano dotąd niemieckim mężom 
stanu, iż dla swoich celów partykularnych sta 
rali się sprowadzić interwencyą zagraniczną. A- 
leż krzywdę wyrządza się baronowi Pfordtenowi 
posądzając go o sympatye zagraniczne lub o par­
tykularne przymierza z obcemi państwami. Jakie 
kolwiek zachodziły różnice między polityką pru­
ską i baw arską, nigdy jednak nie możoa było 
wątpić o patryotyzmie i uczuciach niemieckich te­
raźniejszego naczelnika gabinetn monachijskiego.— 
Zapewne p. Pfordten, niemogąc inaczej, przyjmie 
to pochlebstwo za dohrą monetę i zbliży się do 
Prus. Zobaczymy później, co się stanie z p. Beu- 
stem.

Ojciec Sty wcale nie dotknął w allokucyi swej 
ostutniej spraw włoskich. Przynajmniej dotychczas 
jużby o tem doniesiono. O misyi p. Boggio pisze 
powyżej nasz korespondent. Rząd papieski wydaje 
dobrowolnie do rąk władz włoskich na granicy 
zbrodniarzy trzymanych w Rzymie, a pochodzą­
cych z prowincyj anneksowanycb.

Rocznica zamieszek turyńskich nie przeszła zu­
pełnie spokojnie. W dniu 22 b. m. i następnych 
były zbiegowiska, przyczem zginął jeden mieszcza­
nin wzywający lud do spokojnego zachowania się. 
Wojsko było konBygnowane w koszarach.

Z Konstantynopola zarówno przez Marsylię jak  
przez Tryest nadeszło doniesienia mówią o wiel­
kiej nędzy spowodowanej cholerą i ostatnim po­
żarem. Tysiące rodzin popadło w zupełne ubóstwo, 
a rząd o ile może niesie pomoc. Wydał on za­
kaz stawiania domów drewnianych w miejsce spa­
lonych, i takowe muszą być murowane. Abdelka- 
der przybył do Smyrny chory. W Grecyi pannie 
wzburzenie umysłów. Król Jerzy, który miał wró­
cić do Aten 27go września, zrzekł się trzeciej 
części swojej listy cywilnej, aby ulżyć skarbów:. 
Zamiar zaciągnięcia pożyczki tylko 4 milionów 
drachm w banku jońskim, nie powiódł się.

Rozporządzeniem Ministra stanu z dnia 23go 
b. m. dziś ogłoszonem, na mocy postanowienia 
JCMości z d. 16 b. m. władze obwodowe w Galicyi 
i Krakowie zwinięte zostają z końcem października 
1865 jako instaneye polityczno-administracyjne, 
Pozostaną tylko jeszcze aż do zaprowadzenia no 
wej organizacyi władz naczelnicy obwodów dla 
czuwania, a w potrzebie pełnienia służby politycznej 
zawiadywania czynnościami komisy i regulacy 
gruntów i uwolnienia ciężarów gruntowych, wre 
szcie dla spraw podatków stałych, służby zdrowia 
i służby budowniczej. Pozostawioną będzie tym 
naczelnikom potrzebna liczba urzędników pomocni 
czych we wszystkich pomienionych gałęziach służ 
by i pod odpowiedzialnością naczelników. Rozpo 
rządzenie wymienia czynności przekazane naczel 
nikowi obwodu powołnjąo tylko datę lub paragrafy 
rozporządzeń dawniejszych o atrybucyacb i obo 
wiązkach władz obwodowych, a nadto oddaje mu 
czynności rekrutacyjne i przewodnictwo urzędu 
powiatowego w mieście obwodowem istniejącego

Ostatnie depesze telegraficzne „Gza*o“.
Kursa. W i e d e ń  30 września wieczór. Kolej pół­

nocna 1655. — Akcye kredytowe 17380. — Losy 
z r. 1860 86-70. — Losy z r .  1864 77-60— P a r y ż  
30 września. Renta w końcu 68-57.

Sprostowanie.
W numerze przedostatnim Czasu w rubryce „Wie­

deń" szpalcie czwartej, wierszu 74 od góry zamiast: 
„z napisem czeskim i niemieckim, lub samym nie­
mieckim powinno być: z n a p i s e m  czes k i m,  cze ­
s k i m i n i e m i e c k i m  l ub  s a m y m  n i e mi e c k i m.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA

Msmwarw MmstowsM.
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KSIĘGARNIA
D. E. FRIEDLEINA

t b t
p r z y j m u j e  p r e n u m e r a t ę  na

BLUSZCZ,
p ism o  ty g o d n io w e  i l lu s tro w a n e  

dla kobiet,
pod redakcyą 

Maryi Unickiej,
wychodzić mające od 18° Października
r. b. w arkuszu podwójnym o 8 stronach

in folio.
Prenum erata kwartalna wynosi w K r a ­

kowie 3 złr,
Pismo to pod względem drzeworytów 

i krojów zastąpi w zupełności „BAZAR" 
wychodzący w Berlinie, albowiem w sku­
tek zawartój umowy z berlińskim nakład­
cą, wszystkie drzeworyty, w całym kom­
plecie li tylko w ,B LU SZ C Z U “ znajdo­
wać się będą. Co do treści zaś, to już 
samo imię zaszczytnie z prac poprzednich 
znanój w literaturze ojczystój redaktorki 
może być rękojmią, że pismo to pożytecz- 
nem i zsjmującem będzie. (3480-l-3)T

J ^ ^ P r e n u m e r a t a  na wychodzący we 
Lwowie dwutygodnik humorystyczno-sa- 
tyryczny:

wynosi
od Igo Maja do końca G rudnia złr. 2, 
od Igo Lipca „ „ „ 1*50
od Igo Października „ „ 0-75

Z dniem 1 Listopada r. b. wyjdzie tak­
że we Lwowie illustrowany

„Noworocznik Sowizrzała.“
Przedpłatę na ten Noworocznik, wyno­

szącą 35 cent., nadesłać można razem 
z prenumeratą pod adresem: Administra- 
cya „Sowizrzałau we Lwowie.

Numerów pojedynczych „Sowizrzała“ 
nabyć można po 10 centów w księgarni 
F. Grzybowskiego w K r a k o w i e  K. Wil­
da we L w o w i e  i w S a m b o r z e .  

(3979-l-2)T

Franciszka Nathebusch
Fabr: rękawiczek z Wiednia,
poleca szanownćj Publiczności wielki wy­
bór rękawiczek skórzanych, sukien­
nych i futrzanych; oraz szalików dla 
mężczyzn. Szczególniej zwraca uwagę] na 
wielki skład towarów wełnianysh, jako to: 
podrękawków, chustek, spod­
nie wełnianych itp.J

J ^ ^ S k ł a d  podczas jarm arku znajduje 
się w Rynku głównym. (3452-l-3)T

N a j l e p s z e  i  n a j s z la c h e tn ie j s z e

Tureckie DELIKATESY.
Handel tureckich Delikatesów podpisanego, Pra- 
teretrasse Nr. 15 w WIEDNIU, którego Filia 
podczas jarmarku w KRAKOWIE, przy Rynku 
głównym naprzeciw Hotelu Drezdeńskiego się 
znajduje, podaje wszystkim umiejętnym smako­
szom sposobność zaopatrzenia się w najszlachet­
niejsze i najpyszniejsze owoce Wschodu,(jako to:
W Dulczecy, Sorbety, Pilltóes 
(Galarety) i  Rehatlikum (chleb 

sułtan ski) i t. p.
Cierpiącym na słabości piersiowe podaje się, 

obok przyjemności prawdziwćj, zarazem i środek 
ulżenia; ponieważ te utwory, sporządzane z naj­
szlachetniejszych soków przepysznych owoców 
krajowych i zagranicznych, wywierają wpływ 
roztwarzający, łagodzący i orzeźwiający, i wspie­
rają wszelkie z powodu tych cierpień rozpoczęte 
radykalne knracye, jak to już licznemi przykła­
dami świetnie stwierdzonem zostało.

Podpisany uprasza o łaskawe uozęszczanie 
w celu przekonania się o powyższych twierdze­
niach. (3453-1 -3)T

  T .  Łeitkant z Mołdawii.
•^ •W y żó j wymienione Delikatesy sprzedają 

się częściowo i hurtemjpo n a jta ń s z y c h  cenach; 
przy zakupnach zaś większych partyj odstępuje 
się stósowny rabat.'

Poszukuje się do nabycia
dóbr ziemskich w Galicyi i 

w  Polsce.
Jestem upoważniony do zakupienia pa 

ru  większych dóbr ziemskich w Galicyi 
i w Polsce posiadających znaczne lasy.

P rzy  większych dobrach zostanie szcze­
gólnie ta okoliczność uwzględnioną, jeżli 
tamże znajdywać się będzie obszerny za­
mek, i jeżli las przyda się na zwierzyniec 
Niewielkie oddalenie od kolei byłoby do 
życzenia.

Również jestem umocowany do zaku­
pywania drzewa dębowego i bukowego 
na pniu na jakichkolwiek bądź obszarach 
jakotćż i do nabywania mniejszych po ­
siadłości ziemskich.

Sprzedający otrzymają na frankowane 
zapytania bliższe wiadomości z Eks­
pedycji tego pisma, które- się i wysyłką 
listów do mnie trudnić będzie. (3455) 

Agronom w Prusach.

Młodzieniec,
w wieku lat 16 , z ukończoną z dobrym 
postępem IV klasą gimnazyalną niemiecką 
w Krakowie, iyczy  sobie dostać 
się do praktyki do Apteki lub 
do Handlu  w Krakowie lub w Galicyi. 
BliżBza wiadomość w Administracyi Czasu. 
Łaskawe zgłoszenia franco. (3446-2-3)T

Największy i najnowszy
S k ła d  O b ó w  ia

Bernarda W Bernardy.
x W I E D N I A ,

podaje do wiadomości szanownćj PT. P u ­
bliczności, iż przybył na tutejsxy jar­
mark z znacznym zapasem rozmaitego 
jak najlepszego obówia, najno­
wszego kroju.

Mianowicie zaś poleca angielskie buty 
i damskie trzewiki, i różne inne damskie 
i dziecinne buciki, które pod zaręczeniem 
w najlepszym gatunku p o  n a j t a ń s z y c h  
c e n a c h  sprzedaje, o czćm się szanowna 
PT. Publiczność sama łaskawie za zwidze­
niem jego składu przekonać zechce.

Skład podczas jarm arku znajduje się 
na głównym Rynku naprzeciwko sklepu 
Pana J. F. Fischera w Krakowie. 

(3454-l-6)T

Z w i e d z e n i e  Jarm a rk u !
SKŁAD ^  Opawski

pierwszói ces. kr.flyO frfll krajowej uprzy.

F a b r y k i  Garderoby
■  M32 - W ,

H. «S* J. Handlu
w PROSSNITZ na M o r a w i i ,

poleca się podczas teraźniejszego jarmarku w Kra­
kowie , z wielkim doborem gotowej jesiennej 

i zimowćj
Garderoby męzkiej i dla dzieci

dla każdego wieku, wzrostu, z najrozmaitszych 
materyj, tak hurtem jak i w pojedynczej sprze­
daży, po zadziwiająco tanich cenach stałych fa­

brycznych. (3445-2-4)T
M£. R o s e n ta l ,  utrzymujący Skład.

 m ie js c e  S p rz e d a ż y s  w dawniejszej
budzie piernikarza pana Lewickiego, w Rynku 
głównym naprzeciw Hotelu Drezdeńskiego.

BASIDEL KORZENNY, WIN i DELIKATESÓW 
E d w a r d a  E u c h s a

W

odbiera co dzień świeże Iransporta

W I N O G R O N
w gatunkach najlepszych,

które osobom k u r a c y ę  
w i n o g r o n o w ą  o d b y ­
w a j ą c y m  jako zupełnie 

odpowiednie poleca, — jako tóż

Brzoskwiń i Gruszek włoskich.
i t .  p .  O W O C Ó W .

W szelkie zamówienia zamiejsco 
we, jak najpunktualniej uskutecznia. 

(3394-4)

D _ _ _ _ _  w G o r a j o w i c a c hBrowar piwny p0d Jasłem, jest każ­
dego czasu do wydzierżawienia. — Bliż-dego czasu do wyc 
sza wiadomość u właściciela 

(3357-3)
na miejscu.

Wiadomość dla Lekarzy.
Syrop Dra Forget.

______     (3067-13-)
Sirop du

dT O R G E T
używa się z najpomyślniej­
szym skutkiem przeciw lta- 

lom uporczywym, kata-S3,
  mm, kokluszowi, nerwo­

wej irytaeyi naczyń płucowych i  wszelkim 
cierpieniom piersiowym. Lekarze paryzcy za­
wsze z pomyślnym skutkiem go przepisują. Ły­
żeczka od kawy jest dostateczną. Dostać można 

Paryżu u Dra. Chable, ulica Vivienne, 36, 
Krakowie u pana Brunona Miczyńskiego-, 

w Warszawie w składzie materyałów apte­
cznych p. Galie; we Lwowie u p. Rukera.

Obwieszczenie.
Browar piwny w Nawojowy o milę od 

Nowego i Starego Sącza na drodze dó 
W ęgier położony, dobrze urządzony, do 
którego jeszcze wielka lodownia] dodaną 
będzie, jest każdego czasu na dłuższy prze­
ciąg pod korzystnemi warunkami do wy­
dzierżawienia. —  Bliższe wiadomości po- 
wziąść można w Nawojowy u zarządu 
iychże dóbr. (3449- 3)

Q\/n moi Teofi! M a ssyń -
O j l l  I I IUJ  s / g i 9 który służył lat £ 
w gwardyi artyleryi pruskićj w Berlinie, 
zniknął ztamtąd, tak źe od lat dwóch i 
miesięcy sześciu żadnej o nim nie mam 
wiadomości. Przypuszczając, że mógł mieć 
udział w powstaniu polskiem, upraszam 
każdego, coby wiedział o jego losie, aby 
raczył mnie zawiadomić w R o k o s z o ­
wi  e pod P u n i t z e m  w Księstwie Po- 
znańskiem. (3433-3)T

Karol Ptaszyński.

Bardzo ważne doniesienie jarmarczne!!
Dla zapobieżenia publicznej l t c y t a c y t ,  zostaną p o d c z a s  t r w a -  | 

u l a  t e r a ź n i e j s z e g o  j a r m a r k u  ze znanego

Składu fabrycznego Płócien i Bielizny
IW. I t  l l  l i i n  w Wiedniu,

z powodu zupełnego zwinięcia interesu
wysprzedane z opuszczeniem 50°|0

1.000 sztuk rozmaitych płócien prawdziwych.
1.000 tuzinów prawdziwych płóciennych i francnzkich batystowych j

chustek do nosa.
ISO tuzinów drelfszkowych i cienkich adamaszkowych ręczników. 
300 tuzinów dreliszkowych i adamaszkowych 'serwet i obrusów.
3 SO sztuk płóciennych kradli,

M T w  w a r t o ś c i  3 0 . 0 0 0  z ł r ,  w .  a . * 9 S
Za p r a w d z i w o ś ć  płótna ręczy się, i daje

• • " n a g r o d y  3 5 0  złr. w. a W
tem u, ktoby w  sztuce za p r a w d z i w e  płótno sprzedanej, znalazł naj­

mniejsze przymięszanie bawełny.
| 2 .000 najcieusxych Koszul damskich I męxklch— wgxyst- 

hie najcieńszej jakości, prawdziwe płócienne, ręcznćj ro­
boty — zostanie

sprzedanych po połowie ceny.

Ceny sta le towarów płóciennych:
1 sztuka szląskiego płótna domowego, 26 i 30 łokci wiedeńskich, cena fa-1
  bryczna 12 złr. —- kosztuje teraz tylko z łr . 8‘25,
1 sztuka płótna z przędzy białćj, cena fabryczna złr. 14 i 16 — kosztuje j  

teraz tylko złr . 8'50 do złr . 1Q.
1 sztuka %  i %  szerokiego płótna, Creas czyli skórkowego, 38 łokci wie­

deńskich, cena fabryczna złr. 20 do złr. 24 — k o s z t u j e  t e -
_________ r a z  t y l k o  z ł r .  1 1  d o  z ł r .  1 8 ,________

Cienkiego płótna holenderskiego na 12 koszul lub pościeli, cena fabryczna 
złr. 22 do złr. 28 — k o s z t u j e  t e r a z  t y l k o  z ł r .  U *

  1 6  d o  z ł r .  1 8 .______________________ _____________________ _
1 sztuka Tiolenderskićj lub rumburgskićj weby, */4 szerokić], 50 łokci, cena 

fabryczna zlr. 32 do 55 —  k o s z t u j e  t e r a z  t y l k o  z ł r .
1 0 ,  2 5  d o  z ł r . 3 0 .  __ _________________________________

Bardzo cienkiój Bielopolskiój lub irlandzkićj weby, 6/4 szerokićj, 50 do 54 | 
łokci, cena fabryczna złr. 48 do zlr. 120 — k o s z t u j e  t e r a z

_______  t y l k o  z ł r .  3 2 ,  4 0  d o  z ł r .  7 5 .___________ _
| Najcieńszych płóciennych chustek do nosa, tuzin k o s z t u j e  t e r a z  t y l k o

 z ł r .  8 * 5 0 , 3 ,  3 * 5 0 , 4 ,  6  d o  z ł r .  8 .
Tuzin prawdziwych chustek b a ty s to w y c h ,^ k o s z tu je  t e r a z  t y l k o  z ł r .

3 . 5 0 ,  4 ,  5, 6 , 8  d o  z ł r .  2 0 .  ____________________  _
Tół-tuzina ręczników i serwet dreliszkowych i adamaszkowych najcięższego

gatunku, — k o s z t u j e  t y l k o  z ł r .  3 * 5 0 ,  3 ,  3 * 5 0 ,  A d o  
__________z ł r ,  6 ._____________ ______________________
Garnitury na 6, 12, 18 do 24 osób dreliszkowych i adamaszkowych serwet 

* deserowych; obrusy i kapy wełniane we wszelkich kolorach, by
tylko Skład jak  najspieszniój wypróżnić, zostaną wysprzedane po 

_______cenie bajecznie taniój.______________________   _ _ _ _ ======

!!!Ceny, bielizny!!!
Koszule męzkie, najcieńszego płótna, najnowszego kroju, wszelkićj wielkości 

po złr. 2, 2'50, 3. 3-50, 4 do złr. 6 najcieńsze.
Koszule damskie z prawdziwego, płótna pojedynczego gatunku, złr. 1-90, 

2-20, 2-50.
Koszule dam skie dziergane i ładnie haftow ane, z łr. 3-50, 4, 5 do złr. 6.

[ Spodnie męzkie z najlepszego płótna, złr. 1‘3Ó, 1’5U, 1'75 do złr. 2.______

Lokal sprzedaży znajduje się:
F * w  H o t e l u  D r e z d e ń s k i m  n a  I .  p i ę t r z e . ^ m  j

Zamówienia z prowincyi uskuteczniają się po Cenach powyższych z g łó - ! 
wnego Składu w  W i e d n i u ,  S t a d t ,  § p i e g e l g a « s e  M r. I I .

I (3448-3-6)T M. BAY ER  w  W i e d n i u .

50.000 złotych w srebrze
G ł ó w n a  W y g r a n a

najnowszej premiowej Pożyczki Państwa.
Najbliższe ciągnienie d . 1  P a ź d z i e r n i k a  r . b .

Główne wygrane: 25  po złr. 5 0 .0 0 0 ; —  10 po złr. 4 0 .0 0 0 ; — 5  po złr. 
3 5 .0 0 0 ; —  5 po złr. 3 0 .0 0 0 ; —  10 po złr. 25 .0 0 0 ; —  5  po złr. 2 2 .5 0 0 ;— 

10 po złr. 2 0 .0 0 0 ; —  10  po złr. 5 .0 0 0 ; —  10  po złr. 2 .500; itd. itd.
Każden los oryginalny musi niewątpliwie zrobić wygrane; w przypadku 

zaś, jeżliby Los ode mnie kupiony w powyższem ciągnieniu nie został wylosowany, bie­
rze właściciel losu udział w następnem ciągnieniu.

Jeden los na powyższę ciągnienie kosztuje złr. 2 bankn.
Sześć losów dto dto dto „ 1 0  „

Łaskawe zamówienia uskuteczniają się najpunktualniej za nadesłaniem gotówki z za­
pewnieniem rzetelnćj usługi. — Wykazy losowania przesyła po odbytem ciągnieniu bezpłatnie

(3385-4) t  „ C a r l  M E e n s le r ,
Banquier in Frankfurt a. M.‘»

ATRAMENTU Alizarynowego,
prawdziwego i słynnego, a patentowanego w Austryi, Francyi 

Belgii, Hanowerze i Saksonii, 
oraz A t r a m e n t u  B e r m i n g l i a m s k l e g - o

znajduje się g ł ó w n y  S k ł a d  w KRAKOW IE w Handlu Fryderyka Fried-
leina przy ulicy Grodzkićj. (3373

ITzywa się familię pozo- 
W  • •  stałą po Antonim  i An­

nie Pieczkówskich, zamieszkałych w ro­
ku  1793  we wsi P o l n a  pod Grybo­
wem, aby się zgłosili do W’go Trembec­
kiego, D oktora w Nowym Sączu, w inte­
resie własnym. (3320- 3)T

KAZIMIERZ MIRECKI,
a r t y s t a  M a la r z ,

powróciwszy z zagranicy na stałe mie­
szkanie do Krakowa, udzielać będzie leli- 

cyj rysunku i malarstwa.
Osoby interesowane zechcą się zgłosić 

do jego mieszkania na Kleparzu pod L. 89. 
(3451-a)

ROB BOYTEAP LAFECTBPB.
Jest to Syrop roślinny czyszczący krew 

bez merkuryuszu. — Leczy odziedziczoną o- 
strość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsu­
tych humorów, jest bardzo skuteczny w skro­
fulicznych słabościach, silnych boleściach w|cza- 
sie porodu, uporczywych liszajach, wyrzutach 
syfllistycznych, świerzbie zadawnionym reuma­
tyzmie, wysypce u kobiet w wieku krytyczne­
go prząjścia, nabrzmieniu gruczołów, choro­
bach zaraźliwych nowych lub zadawnionych 
bardzo uporczywych.

• ^  Dostać można w K rakow ie u pana 
Brunona'' Miczyńskiego — W R zeszo w ie  u 
pp. Shaitera i  Spółki. — W W arszaw ie  
w Składzie materyałów aptecznych] p. Galie, 
jak również u pp Mrozowskiego, Sokołow­
skiego, Grodowskiego Ch. Lilpopa  i Con- 
terschnera i Spółki.— W L u b lin ie  u pp. Ma­
zurkiewicza i Wareckiego. — W W ilnie u p. 
Chrościckiego, — we Lw ow ie u p. Rukera.

• ^ “Skład główny w P a r y ż u  przy ulicy Ri­
chter Nr. 12, u p. Giraudeau de St. Gervais, 

(3167 -11)T

Med. Dr. TUGENDHAT,
były sekundaryusz w c. k. powszechnym 

szpitalu w W iedniu, 
ma zaszczyt donieść P. T. Publiczności rodzin­
nego miasta R zeszow a i tegoż okolicy, iż się 
tutaj jako Lekarz stale osiedlił, zajmując mie­
szkanie w domu p. O b r e c h t a  (zwanym Wiel­
ką Cukiernią.) (3444-2-6)T

Doniesienie.
Podpisany utrzymujący da- 
wniój szkołę Jazdy konnćj przy 
ulicy Starowiślnój, ma honor 
zawiadomić Szanowną Publi­

czność , iż takową na nowo urządzi­
wszy, przeniósł ją na przedmieście Nowy 
Świat, ulica Straszewskiego obok dwor­
ku hr. P o t o c k i e g o ,  i z dniem 10  Paź­
dziernika r. b. o tw iera:

Szkołę sztoki jeżdżenia konno.
Również przyjmuje k o n i e  d o  t r e ­

s o w a n i a  pod najprzystępnićjszemi 
warunkami.

W ładysław  Poznański.
(3448-2-3)

Udoskonalona Szczoteczka 
do zębów

Tira Taurentius w P a r y ż u ,  
zwana Elektryczną.

Sz c z o te c zk i  te zastępują 
wszelkie substancye alkaliczne 
gryzące; używają się na su­
cho i bez wszelkich płynów. 
Użycie ich ciągłe i stałe przy­
wraca moc i życie zębom. 
W przeciągu trzech dni spę­
dza najgrubszy osad na zę­
bach, które odzyskują białość 

świetną emalię, jakie miały w bwudziestu la 
tach życia.

H o r d y a l  D r a  Ł a u r e n t iu s n  uzupełnia 
działanie tych Szczoteczek i używa się w wypa­
dkach pruchnienia ębów i słabości dziąseł.

Sp rzeda j e  się w ;składzie materyałów apte­
cznych p. Mrozowskiego w Warszawie; w apte­
kach pp. Chrościckiego w Wilnie, i p. Brunona 
Miczyńskiego w Krakowie. (3072 -8)

.  Test to nieocenio-
środek prostyi tani, a niezawodny 

runsATins */» przeciw najuporczy- 
wszym zatwardze- 
niom, żółci, zamule­
niu żołądka, zapa­
leniu kiszek, bole­
ściom żołądka, w y­
rzutom naskórnym, 
gośćcowi (reumaty­
zmowi), podagrze, 
brakowi regularno - 

ści miesięcznej w wieku krytycznego przejścia  
pp. a w ogóle przeciw  wszelkim słabościom  
z nieczystości krw i i  zepsutych humorów 
pochodzącym. W tych ostatnich słabościach 
są one szczególniąj zalecane. (3089-10-) 

H T D ostać  można w aptekach: w Krako­
wie u p. Brunona Miczyńskiego —w wjilnie 
u p. C hrośc ick i ego ,  — we Lw owie  u |p.) 
Ruckera, — a w W a rszaw ę  Galie ip.n pp. 
M rozowskiego.__________________

Y ’£ B D  apadłszy w podróży na mocny 
E E E L A  kurcz żołądka, do którego w pół­
godziny przyłączyły się silne wymioty 
i rozwolnienie, a nie mogąc liczyć na 
prędką pomoc lekarską, jako 4  mile 
oddalony od najbliższego miasteczka, i spu­
szczając się na opatrzność boską, kaza­
łem się dobrze nacierać Balsamem Veto- 
riniego, a potem zażywałem co kw an- 
drans po 15 kropli tegoż Balsamu na 
cukrze, zmaczanym w wodzie —  i dnia 
następującego zupełnie zdrów w dalszą 
podróż udać się mogłem. Od tego czasu 
doświadczyłem w podobnćj słabości i na 
innych osobach jak najlepszego skutku. 
W ięc dla dobra ludzkości cierpiącćj czy­
nię to wiadomśm, i zalecam każdemu 
używanie tego balsamu, który jako pre­
zerwatywa znajdować się powinien w każ­
dym domu mianowicie w miejscach od­
dalonych od aptek i lekarzy.

Mieczysław Pilecki•
(3427-3) T

Hambursko - ameiyk. To warz. akcyjne p&rOWÓJ Żeglugi pocztowćj 

Bezpośrednia żegluga parowa pocztowa między

I / l a i n b u r g i c n i  1  I o w y m  J o r k i e m ,
podług okoliczności przytykająca do Southampton, za pomocą okrętów parowo-poczt.

R o ru s s ła  kapitan S c h w e n se n  30 Września.
P a r o w i e c  o s o b n y  T e u t o n i a  „ Haack, 7 Października.

i a x o n i a  „ M e ie r  14 Pdżdziemika.
Parowiec osobny Germania „ Ehlers 21 Października.

D a v a r ia  „ T n u b e  28 Października.
A l le m a n n ia  ,  T r a u łm a n n  11 Listopada.

Cena przewozu oańb i Pierwsza kajuta tal. 150, druga kajuta tal. HO, między-pokład tal. BO. 
Cena przewozu towarów i Ł. 9. lo  od beczki o 40 stopach sześćściennyeh hamburskich

z opuszczeniem (Primage) 15°/0.
Ekspedyoye do powyższego Towarzystwa należących okrętów żaglowych, nastąpią: 

dnia 1  P a ź d z ie r n ik a  przez okręt towarowy „ H a r r y  Bluff** kapitan R e d m a n .
p . . n ro„n i T e u t o n i a  kapitan Haack , dnia 7 Październ.
F a r o w c e  o s o b n e .  j G e r i n a n i a  } Ehlers „ 21 Październ.

ekspedyowane będą z H am burga  wprost do Nowego Jo rk u , om ijając Southampton 
Bliższych szczegółów udziela: August Rotten, następca Wm. Mi l lera  w Hamburgu. 

B^T*Zupełne i ważne kontrakty przewozu zawierają umocowani Ajenci:
(3090-16-) S t a a r  4f d e i s h o f e r  w WIEDNIU, Kohlmarkt Nr. 9 0

Uwiadomienie Krawieckie.
Podpisany ośmiela się przypomnieć Szanownym Obywatelom jako też Łaskawej Publi­

czności, a t o ' z powodu, że obiegąją wieści, jakoby na imię; podpisanego przyjmowano 
i odmawiano robotę krawiecką pod pozorem, że podpisany nie trudni się krawiectwem. Na 
takie oszczerstwa przez nieprzyjaciół rozgłaszane, podpisany ma sobie za obowiązek, oświad­
czyć Szanownemu Obywatelstwu i Łaskawej Publiczności, że swój zawód krawiecki, jak 
dawniej, prowadzi przy ulicy Karola Ludwika pod L. 311 ze zadowoleniem tych łaskawych 
Panów, którzy mu powierzają robotę krawiecką. Przybrawszy zdolnego pomocnika kieru­
jącego wspólnie wyrobami wszelkiego rodzaju sukien męzkich, i zaopatrzywszy swój skład 
w znaczny wybór towarów w dobrych i trwałych gatunkach po cenach umiarkowanych od­
powiednio teraźniejszym wymaganiom; ośmiela się podpisany polecać się względom Szano­
wnych Obywateli i Łaskawej Publiczności, zwracąjąc uwagę na wieloletne swe usługi 
w swym zawodzie, które się zawsze starał pełnić z ogólnem zadowoleniem i nadal będzie 
pełnić ze wszelką przynależną sumiennością.

Lwów dnia 15go Września 1865.
(340o-3) Tomasz Kulczycki.

Kurs papierów i pieniędzy.

B rak ó w  30 wrz. żądają płacą
Srebropol. st.zal OOzł 112 109

„ nowe obr. „ 120 117
Listy zast. poi. z kup. 
Banknoty pol.100 złr.

87 85
477 469

Ruble ros. zalOOrsr. 143 139
Talary prs. za 100 złr. 94 93
Bankn. prus. 150 tal 161 159
Srebro nowe austr.. 
Dukat ważny.. . .

108 107
5 15 5 5

Napoleon d‘or . . . 
Półimperyały rosyjs

8 70
8 85

8 55 
8 70

Listy galio. nowe z k. 68 75 67 75
> .  stare , 72 35 71 25

Oblig. indem. , 73 - 73 -
Ak.lLg.bez k. idyw. 195} 192}

Wiedeń 30 wrz(L) złr. cent.
5J Metaliki . . . . •6 75
5J Pożyczka naród. 
Akcye banku wied.

70
777

80

i  „ kred. 173 90
Losy 9 j zr. 1860 . 86 90
Srebro ................... 107 I
Londyn 10 int. szter. 108 -- -
Dukat pojedynczy. 5 13

Wiedeń 29 wrzś. żądają płacą

6 | Metaliki na w. a. 61 75 61 85
„ Pożyczka naród. 70 80 70 60
„ Metaliki na m. k. 66 70 66 55
„ Obi. ind. niż. Aus. 83 — 82 —
„ ,  „ czeskie 90 - i 88 —
» » » węgiers. 71 50 71 -
n * i) chor. ib. 71 50 71 -
» » n galioyjs. 
„ » „ buków.

71 —
68 50

70 — 
68 —

,  „ „ siedmgr. 68 50 68—
Listy  zastawne:

5{ Banku nar. losow. 88 25 88 10
4| Galicyjskie.. . 68 - 67 —
5} 8 Węgiersk. los. 79 50 79 30
51 Boden Cr. austr. 94 - 93 50
Pożyczki loteryjne:
Losy poży. z r. 1839 141 140 50
.  •  „ 1854 81 50 80 50
«  .  a  I860 86 70 85 bO
» » » 1864 
a Como-Rente.

77 50 77 40
18 25 18 _

a  Kredytowe 121 — 120 75
a  tryest na 4 j 1 
a  żegl. par. na D.

109 — 108 —
80 — 79 50

a ks. Esterhaz. 74 - 72 —
,  Księcia Salm. 37 50 26 50
,  ,  Palfy . 32 50 32 —

żądają placf

Losy ks. Klary . . . 
„ hr. St. Geńois .

33 50 
23 50

22 50 
22 50

„ miasta Budy . . 23 - 22 —
a ks. Wlndischgr. 16 50 16 -
a hr. Waldstein. 16 7ó 16 25
.  hr. Keglevich . 12 75 12 25
„ Rudolfa. • • 13 50 13 -

Akcye bank. i  przem. 
Banku naród, austr. . 779 - 778 -
Zakładu kredytowego 173 60 173 50
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan.

461 — 460 —
165 70 165 50

„ rządowej fr.-a . 175 60 175 50
a zachodniej c. El. 129 - 128 -
a Pardubickiej . 
„ Południowej .

117 75
193 50

117 60
192 50

J •  • 194 — 193 90
Czerniowiec.zwpł. 50* 80 - 79 —
Kursa zagraniczne.

(S m1o«lęc«n»;

Amster. 100 złh. Ś 3 — —
Augsg. 100 zł. nr. 
Berlin lOOt al . .

•S>4
34

90 40 90 30
-—i

Frankf. n.M.100 2 3 ; 90 50 90 40
Hamb.100 mark. S4j 80 40 80 30
Londyn lOOtun. 
Paryż 100 frank. M*0 3

108 10 108 —
42 95 42 96

Waluty.
Cesars. korony. . .

» pół korony.
a dukaty na wagę 
a a obrączk.

Złoto al marco . ■ 
Napoleondory . . .
Snw ereny...............
Fryderyki...............
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie
S rebro .....................

,  kupony . . . .  
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas. .

L w ó w  27 wrześ.
Dukat . ' . . . . « «  
Półimporyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b: kup. w. a.

a n a a rn. k.
Obligi indem. b. kup. 
Ako. kol. gal. b. kup.

iądają plącą

14 86 14 80

5 13 5 12
5 13 5 12
6 11 5 10
8 65 8 64
15 20 15 10
9 8 9 4
8 95 8 90

10 90 10 87
8 93 8 90

107 50 107 -
107 50 107 -
1 61} 1 61
1 60} 1 60

5 13 5 8
8 93 8 81
1 69 1 66
1 62 1 60

68 32 67 75
71 61 71 3
71 13 70 47
194 50 193 -

W a r iE . 29 wrześ. 
Półimperyały . rubli 
Obligi skarbowe „ 

kupon. „ 
Listy zast III okr. „ 

kupon „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. „ 
Akcye kolei żel.

warsz. bydgo. „
5{ Pożyczka loteryjna

W ro c t .  39 wrzś. 
Banknoty austryao.. 
Polskie bilety bank..

„ Listy zastaw. 
Poznań, List. zast. 4%

Obligi kolei krak.-szl'.

D ary* 29 wrzś. 
Renta 3*/,..............

I j  o n  d y n  28 wrzś, 
SÓtlMOlS • • • • • «

żądają płacą

86 1 

12 89

6 25

1 98? 
12 84 
-  16}

78 - —

73 — 
113 _

72 50 
112 50

94
79*

93}
79
671

— —

— —

08 33

Czcionkami Drukarni „CZASU" W . Kirchmayera,
89j

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 

O d c h o d x ą :
z Krakowa do Wiednia 7.10 rano; 3.30 po południu — do 

Warszawy i Wrocławia 8 rano do Lwowa 
10.30 rano; 8.30 wieczór — do Wieliczki 11 rano. 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano, 
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed połu­

dniem; 215 po południu, 
z Szczakowy do Krakowa 3.51 popołudniu; 
ze Lwowa do Krakowa 6.10 rano; 5. 30 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 5-40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa i po południu;

P r x y c h o d x a : 
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7.45 wieozór — * Wro­

cławia i Warszawy o godzinie 9.45 rano; — z M y­
słowic i Szczakowy 5.21 wieczór;— ze Lwowa 2.51 
po południu; 611 rano — z Wieliczki 6.15 wieczór; 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.29 rano; 8.36 wieczór, 
do Wiednia z Krakowa 5.17 lano; 7.37 wieczór; 
do M ysłow ic  z Krakowa 13. 10 w południe; 
do Szczakowy z Krakowa 11.43 rano.

■ .!■ !• <■«* ■

Rządca Drukarni, Seweryn DobrzarUki,


